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Lwów d. 26. Intego. 
(Sprawy bieżące.) 


Słowo podaje nastepujacy komunikat: 
„Won "3. (raz. Nur. | w ur. 43. wiedefi- 
skieg” | alerlundu umieszczono artykuly. 
akoby Z Petorshwygskich Wied. — bez do- 
kładiego oznaczenia numeru — z których 
Mypływa, Że „frakcja russka” Rady 
państwa otrzymuje subwencję od komite- 
tu russko- (moskiewsko; p. r.) słowiańskiego. 
klub rasskich posłów Rady państwa oznaj- 
mia niniejszem. że insynuacje podobnego 
rodzaju są kłamstwem tendencyjnem, i pro 
si szanowną redakcję Słowa o umieszcze- 
nie w swoich kolumnach tego oznajnienia. 
Z klubu russkiego Rady państwa. Wiedeń 
dnia 6. (18.) lutego 1874. A. Janowski, 
przewodniczący. G. Kryżanowski. sekre- 
tarz.“ 

Z naszej strony dodamy wyjasnienie. 
W Gaz. Nar. nie bylo mowy 0 artykułach, 
ale o artykule Petbg. Wiedm., a jest on 
zawarty w „nr. 24. z czwartku 24. stycznia 
(5. lutego) 1874.“ na kolumnie 1. 1 ciągnie 
się przez pięć prawie szpalt. Numer ten 
możemy okazać w oryginale kazdemu pel- 
nomocnikowi klubu „russkiego* Rady pań- 
stwa. jakoteż wszem wobec i kazdemn z 
osobna w biurze naszej redakcji. Można 
się z niego przekonać, żeśmy w niczem nie 
sfałszowali artykułu oryginalnego w tłu- 
maczeniu I wyciągu; a dalej, że z niego 
wcale nie wypływa, że klub ów russki 
pobiera subwencję moskiewską, ale arty- 
kuł sam stanowczo twierdzi, że klub 
ją pobiera (szpalta 2. wiersze 7—10 od 
dołu). Czy twierdzenie to jest „kłamstwem 
tendencyjnem*, możeby się klub „russki* 
Rady państwa dowiedział, gdyby sprosto- 
wanie powyższe, zamiast do Słowa. był do 
Petbg. Wiedm., jako do źródła wysłał. Na 
co to się zdało wysyłanie sprostowania do 
Słowa. które jest właśnie ajencją snb- 
wencyj moskiewskich, jak to już ztąd 
widzimy, iż zaraz po tem sprostowaniu. 
donosi: 

„W Lipsku utworzonych jest. 20 sty- 
pendjów po 30 tal. miesięcznie na Wy- 
działe fitozoficznymn. Po skończeniu kursu 
dwuletniego stypendyści obowiązani są 
wysłużyć cztery lata w gimnazjach mo- 
skiewskich z płacą 1200 do 1500 rubli. 
Przyjmują się tacy, co 1) mają maturę z 
języka greckiego i łacińskiego, co naj- 
mniej z łobensweriem (sie); 2) wolni są od 
służby wojskowej. Daje się także na dro- 

, İle potrzeba. Dla Galicjan zostawia 
się piętnaście stypendjów. Pierwszeństwo 
mają 1. suplenei, 2. teolodzy; przyjmuje 
się jednak i takich, co gimnazjum ukoń- 
czyli. * 

Wiener Zig. 


opuściła z posiedzenia 


We Lwowie, Czwartek dnia 26. Lutego 1874. 


SETA NARODOWA 


Rok XIII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Bićro administracji „Gazety Narode 
wej“ przy ulicy Sobieskiego ped liczbą 12. (dawniej 
ulica nowa liczba £01)" Ajenacja dzienników 
Viątkowskiego nr, 9. plac katedralny, W ERA- 
KOWIŁ: Księgarnia Józelu Czecha w rynku., W PARY- 
ZU. na cala Francję i Anuglie jedynie pun pułkownik 
Raczkowski, rue de beaux aris 10. W WIEDNIU: pp. 
Haasepstcin et Vogler, mr. 10. Wakhlfiackpaśse i A. 
Oppelik Wollzeile 29. W FHANKFURCIE: nad Menem 
uł Hambargu: p luaseustein et Vogler. 
Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem. oprócz opłaty stęplowej 
30 et. za każdorazowe umieszczenie. i 
Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 
Manuskrypta drobne nie zwracaja sie lecz 
bywaja niszczone. 


komisji budżetowej z d. 21. b. m. zupelnie 
ustęp rozprawy między dr, Dunajew- 
skim a ks Juzyczyńskim;, szczupłe 
zaś doniesienie bióra stenograficznego jest 
poniekąd jeszcze ciekawszem, jak wiadome 
nan doniesienie korespondenta Czasu. 
Bióro to pisze: „P. Dunajewski pyta rzą- 
du. czy zamyśla nadal utrzymywać cen- 
tralne seminarjum rilus graeci we Wiedniu. 
P. Juzyczyński robi uwagę, że w dotyczą- 
cych kolnch galicyjskich z wielu stron 
pragną zwinięcia tego zakładu, z powodu 
że wychowańcy tego zakladu są centrali- 
stycznie usposobieni, zakład ten jednak 
jest bardzo dobry a rząd ma obowiązek 
kształcić duchownych w duchu swego sy- 
stemu politycznego. * 

Już to najbliżsi i najdalsi znajomi ks. 
kan. Juzyczyńskiego mają nie bardzo wy- 
sokie pojęcie o jego zdolnościach, trudno 
bowiem zaliczyć do nieh pewien szych, 
nie szyk, towarzyski; zdumieją się jednak 
nad ta „uwagą“. Jakto, rząd ma dla stu- 
dentów, a zwłaszcza przyszłych kapłanów, 
być oraz mamką polityczną? A gdyby tu 
rząd był moskiewski, pruski lub chiński?,.. 
Coz wtedy. gdy po „centralistycznym* 
rządzie nastąpi np.  „anticentralistyczny* 
albo zgoła, polski?.. Albo gdy teolog ru- 
sko-wiedeński jeden rok odbędzie za rządu 
centralistycznego, drugi zaś za rządu nie- 
centralistycznego it. d? Pierwsza zaś 
część uwagi ks. Juzyczyńskiego jest wie- 
rutną nieprawdą. W owych „dotyczących* 
kolach galicyjskich wskazywano tylko na 
propagandę moskiewsko-prawosławną, jaką 
w tym zakładzie zajmowało się poselstwo 
moskiewskie; i to było jedną z dwóch 
przyczyn, dlaczego rząd węgierski zakazał 
tam posyłania swoich unitów ruskich, ru- 
muńskich i kroacko-serbskich. 

, Podskoczenie akcyj kolei Łupkow- 
skiej uważają pisma wiedeńskie za nie- 
mające żadnej rzetelnej podstawy, a dalej 
zapowiadają niejako wytoczenie śledztwa 
przeciw koncesjonarjuszom i Zakładowi 
kredytowemu dla handlu i przemysłu. Ile 
w tenm prawdy, trudno powiedzieć. Co do 
zlania się kolei Albrechta, Nad- 
dniestizańskiej i Łupkowskiej. do- 
noszą te dzienniki, —że jeszcze”niema sta- 
nowczego rezultatu z odbywających się ro- 
kowań wstępnych. I nie dziwią się temu 
pisma wiedeńskie, trudności bowiem są 
znaczne. Raz, dlatego, że kolej pierwsza i 
ostatnia są zawisłe od rządu, jako gwa- 
ranta. i minister handlu nie może zezwo- 
liċ na niejedno. co tym kolejom wydaje 
się odpowiedniem. Powtóre, ogromna jest 
nieproporcjonalność między koleją Nad- 
dniestrzańską, która niema gwarancji. a 
obiema innemi. Po trzecie, jeszcze nie jest 
załatwiona sprawa syndykatu co do odku- 
pu tytułów w sumie półosma mil. złr. za 
linię Stryj - Beskid. Zdaje się jednak, że 


rzecz cała się zrobi. bo fuzja wszystkim 
stronom przyniesie korzyści. mianowicie 
zaoszczędzenia z uproszczenia zarządu po- 
służą i rządowi jako gwarantowi. Rząd 
zgodzi się zapewne na subwencję i dla 
kolei Naddniestrzańskiej, bo bez tego fu- 
zja byłaby niemożliwą. Czy jednak ta sub- 


wencja będzie daną właśnie pryorytetom 


tej kolei, jak sądzą na giełdach niemiec- 
kich. zkąd akcje jej podskoczyły, to jeszcze 
nie jest rozstrzygnięte. Zarząd kolei Nad- 
dniestrzańskiej przedłożył rządowi memo- 
rjal w tej sprawie. 

Sprawa stemplowa jeszcze nie uci- 
chla; Nowa Presse i Tagblatt, również 
skonfiskowany nazajutrz, gwałtują — pod- 
czas gdy gazety półurzędowe wzywają 
swoje koleżanki centralistyczne do opa- 
mietania. Prym w tej mierze wodzi Słara 
Presse, W artykule wstepnym wyrzuca 
im, że gwałtą zasadę parlamentaryzmu i 
swoją tradycję, namiętnie występując 
przeciw rządowi, jak i one centralisty- 
cznemu, za którym się oświadczyła wię- 
kszość Izby; że tym sposobem wyrzekają 
się większości parlamentarnej i swoją od- 
rębną zamyślają pójść drogą. Zresztą, po- 
wiada, burza wywołana nietyle uchwałą 
Izby, co konfiskatą jednego poważnego pi- 
sma centralistyczsego, bo dwie inne kon- 
fiskaty nie dotyczyły tej sprawy, i zgoła 
nie z polityką nie mają wspólnego. Orę- 
downiezka rządu pyta: „Czy to usposobie- 
nie ma trwać nadal, a może nawet się Spo- 
tęgować ? Dzisiaj jeszcze mamy nadzieję, 
że nasze przedstawienia przedmiotowe wy- 
wrą skutek, i dlatego pytamy: czy W Isto- 
cie ma się spełnić najgorętsze pragnienie 
feudałów, aby ustawowierny system par- 
Jlamentarny utonął w bagnie prasku? Niech 
odpowiedzą na to ci, co może jeszcze nie 
poznali, na czyj myn prowadzą wodę. na- 
padające na finansową politykę rządu!“ 

Wyborcy wiedeńscy p. Frydryka Sues- 
sa przygotowują mu już wotum nieufności 
za głosowanie przeciw zniesieniu stempla. 

Słychać. że rząd dla ugłaskania swo- 
ich przyjaciół przyzwoli, aby uchwałą bu- 
dżetu w ustawie finansowej zniesiono na 
ten już rok stempel dziannikarski, a na- 
wet że sam dotyczący wniosek postawi — 
o czem jednak wątpimy. Dalej zapowiada 
rząd, że już na najbliższem posiedzeniu 
Izby wniesie projekt ustawy o utworzeniu 
trybunału administracyjnego. Je- 
żeli jednak niema ten trybunał być naj- 
wyższą instancją w sprawach fiskalnych, 
jak już zapowiedział minister skarbu, to 
wybuchnie scysja między Izbą a rządem. 

Komisja wyznaniowa uchwaliła 
już pierwszy projekt wyznaniowy, 0 Ze- 
wnętrznych stosunkach kościoła katolic- 
kiego. Zasadniczych zmian w projekcie 
rządowym nie poczyniła; 4 Ww końcu we- 
zwała rząd, aby przyspieszył 


projektów o urządzeniu uniwersyteckich 
wydziałów teologicznych i 0 patranacie. 
Co do traktowania tych projektów w Izbie, 
dwie są wersje: według jednej. każdy z 
osobna projekt. po załatwieniu w komisji. 
ma być wzięty pod obrady: według dru- 
giej, którą podaje Frmdbl.. Izba zajmie się 
tą sprawą dopiero po załatwieniu komisyj- 
nem wszystkich projektów. gdyż komisja 
właśnie dopiero po takiem załatwieniu wnie- 
sie swoje sprawozdanie. -— Klub Hohenwar- 
towski wysadził do zastanowienia się nad 
projektami wyznaniowemi podkomitet oso- 
bny, który już miał tę pracę ukończyć. 
Według doniesień centralistycznych, miał 
hr. Hohenwart w komisji wyznaniowej o- 
świadczyć, że nie zgadza się z tymi co 
twierdzą, że konkordat jest traktatem. 
kontraktem, któregoby bez przyzwolenia 
drugiej strony znosić nie można; uznaje 
owszem, że państwo ma prawo, stosunki 
swoje wobec kościoła jak i każde inne, 
samoistnie regulować w drodze prawnej i 
dbać o swoją powagę; sądzi jednak, że 
wniesione projekta rządowe przekraczają 
znacznie te granicę należytą. W końcu do- 
dał hr. Hohenwart, że jest z zasady prze- 
ciwnikiem tych projektów, i zarzuty swoje 
wyłuszczył. | 

Komisja legitymacyjna Izby po- 
słów po żywych rozprawach uchwaliła 
wnieść uznanie wyborów dr. Kamińskiego 
i dr. Dworskiego za ważne. W okręgu 
wiejskim Prachatic w Czechach przy uzu- 
pełniających wyborach upadł kandydat 
anticentralistyczny ks. Jungbauer, a zwy- 
ciężył 165 głosami przeciw 150 centrali- 
sta Maybr. Wyboru tego nie rozpisano ró- 
wnocześnie z resztą uzupełniających cze- 
skich. ale o dwa prawie miesiące później, 
aby centraliści mieli dość czasu do agi- 
tacji — a co więcej, wybory prawyborców 
naznaczono właśnie na 2. bm. t.j. na wiel- 
kie święto, ażeby księża niegmogli brać 
udziału. A przecież ile to bywa wrzawy, 
kiedy jaki termin lub wybór bywa nazna- 
czony w jakie nieznane nikomu święto ży- 
dowskie, lub koniec wyboru w piątek wie- 
czór przypada! 


Zabiegi ministerjalistów. 


Choroba każda rozwija się zwykle po- 
stępowo — jeżeli zaniedbujemy w pierw- 
szej chwili użycia srodków zaradczych. to 
objawia się coraz srożej, niebezpieczeń- 
stwo rozwija się. Tak dzieje się zwykle w 
życiu pojedyńczych jednostek, tak i w ży- 
ciu społecznem, a każda nieopatrzność na 
sza kosztuje nas drogo. 

Przed rokiem nasi reprezentanci. na- 
uczeni wielu zawodami, widzieli się w ko- 
nieczności stanąć w opozycji z dzisiej- 


. ` . 1 . n . 
wniesienie | szym wiedeńskim systemem. Przeciwnikom 


naszym chodziło wszakże o to, aby nie 
zrywać ostatnich węzłów pozornej choćby 
lączności, zwłaszcza że za tem  oświad- 
.czaia się korona. rzucono więc niektórym 
z naszych mężów stanu propozycje ponę- 
tne. drażniące słabostki ludzkie; jednak i 
mimo to obsadzenie opróżnionego po dr. 
Grocholskim stanowiska napotykało wiele 
trudności. Wybrani kandydaci bali się so- 
lidaryzować z rządem w chwili, gdy kraj 
jasno swe ku niemu żale manifestował. — 
po różnych nareszcie układach, dr. Ziemiał- 
kowski nie uważał się za skrępowaneg 0 za- 
chowaniem naszej delegacji, nie należąc do 
niej. i tym sposobem wymagana łączność 
utrzymana została. Czytaliśmy skutkiem 
tego zapewnienia, że już nowa dła Galicji 
nastaje era. pełna błogich skntków ; mini- 
ster-rodak zapewniał nas jednak tylko o 
tem, że opierać się będzie. gdyby działano 
i si: nas niekorzystnie. 

d chwili zapowiadanych obietnic u- 
płynęło już wiele czasu, musimy wszakże 
przyznać, że zmiany na lepsze nie spo- 
strzegliśmy, a przeciwnie u centralistów 
niechęć ku nam coraz większą. Nie po- 
zwolono nam bez podatku zapożyczyć się 
dla ratowania ludu od głodowej śmierci. 
ale zachęcano do głosowania na korzyść 
niesienia ulg giełdziarzom. Odjęto sejmowi 

alicyjskiemu należne stanowisko. a w 
slad zatem nastąpiła propozycja, aby zrzekł 
się dalszej części swych praw ustawodaw- 
czych co do wyższych naukowych zakła- 
dów w kraju, zaproponowano ograniczenia 
co do języka wykładowego w szkołach — 
a w budżecie wydatków na Galicję po- 
trzeby nasze nie znajdują zadośćuczynienia. 
Suma więc nabytków nie jest dodatnią, a 
i za to jeszcze zyskaliśmy to, że nietylko 
u siebie, ale i na zewnątrz stanowimy 
dwa obozy. Domagają się od nas, abyśmy 
w parlamentarnej walce nie szli w pomoc 
jedni drugim, a wszakże za taką oddziel- 
ną taktykę w wojnie. Bazaine skazany 
został na Śmierć. 

Jeden krok fałszywy pociąga za so- 
bą mnóstwo innych — konsekwencja mści 
się. Nie uszanowano opinii kraju, a odtąd 
trzeba było stanąć z nią do walki. Wal- 
kę tę właśnie dziś widzimy w różnych 
formach, ale bezustannie się toczącą. 

Stronnicy dr. Ziemiałkowskiego w 
czasie wyborów, rzecz naturalna. że sta- 
rali się o wprowadzenie do delegacji po- 
słów, którzyby ulegali jego wpływom, a 
a ztąd, gdy we Lwowie p. Smarzewski, 
znany przeciwnik centralizmu, stanął na 
czele komitetu, starano się, a to już z 
wielką niesumiennością, ten komitet obrać 
z wszelkiej powagi.  zkompromitować. 
Wówczas to już powstało hasło, o którego 
szkodliwości mówiliśmy wiele w właści- 
wym czasie „solidarność postępu“; hasło 
to wprowadziło rozdwojenie wobec nie- 


Kronika krakowska. 


(Fenomen który bylby niemożebnym we 
Lwowie. —— Wielka nauka dla kasjerów. — 
Trzy głosy jako minimum opozycji krakow- 
skiej.— Czas jako bluźnierea ekonomiezny. — 


Petycja o trzech podpisach, — Charaktery- 
styka głuchoniemych. — Gwaltowna potrzeba 
podrobionego kapclusza. — Jedyna niemo- 


żebna demokracja i jej krakowscy zwolennicy. 
AP: pn 1 Jej i 

— Swietna przyszłość Kleparza.—Skromne za- 

pytanie o cenę słowa honoru.) 


Jako gród najpoważniejszy W naszym 
kraju. na co świeżo w liście lu. namiest- 
nika do dr. prezydenta otrzymaliśmy u- 
rzędowe świadectwo. rozstrzynęliśmy W 
tym tygodniu dwie ważne kwestje nau- 
kowe. 

. Zdawało się Dziennikowi Polskiemu 
niepodobieństwem. żeby w takiem niespo- 
kojnem mieście jak Lwów mogło być wię- 


cej jak sto osób. posiadających u większo-. 


ści wyborców dość uznania na godność ra- 
dnych, -— udowodniliśmy mu, po napisaniu 
aż czterech artykułów pro i contra w szpal- 
tach Czasu, że w tem niema zupełnie ma- 
tematycznego niepodobieństwa. ale że prę- 
dzej byloby taciem niepodobieństwem. gdy- 
by we Lwowie znalazła się jak u nas po- 
między 318 glosującymi na jeduego kan- 
dydata. zgoda 315 na tego samego. Do- 
wiedłiśmy dalej, że głuchoniemi, pomimo 
szczególnego przywileju, jakim ich obda- 
rzyła natura, czyniąc ich niezdolnymi do 
zasłużeni, na piekło przez gadatliwość, 
mogą mieć nietylko jeden, ale nawet pięć 
głosów, jeżeli są członkami Towarzystwa 
zaliczkowego, $ 
Rzeczywiście stały się u nas te dwa 
cuda: była Większość imponująca 315 prze- 
ciw trzem 1 przemówili głuchoniemi. 
Wszyko to Stało sję na walnem zgroma- 
dzeniu. odbytem przez Towarzystwo zali- 
czkowe w przedostatnią j ostatnią nie- 
dzieję, > z 
rzym grakty A id większość o- 
wazy Józef voi kasjer tego To- 
Wezcie SARZE 0. A 
f BIĘ z tego kasjerowie, którzyście 
emigrowali, poząbierawszy co się dało, ja- 
kie uznanie i jakie zaszczyty oczekują ka- 
sjera. który był także kiedyś emigrantem, 
ale * politycznych, nie z kasjerskich po- 
wodów. Kraków miał onego czasn Króle- 
stwo do oddania i da! je p. Kicińskiemu. 
a kiedy teraz przyszło do wyboru prezy- 


denta naszej finansowej rzeczypospolitej, i 
to prezydenta nie siedmioletniego jak Mac- 
Mahon, ale stałego. Kraków mu oddał 
wszystkie swoje glosy z wyjątkiem jedy- 
dynie trzech. Tak jest, trzy głosy tylko 
na 318 oświadczyły się przeciw p. Kiciń- 
skiemu. a trzy głosy, jak wiadomo, jest 
to minimum wszeclopozycji w naszem inie- 
ście. Wszakże nawet przeciw wyborowi p. 
Franciszka Slęka ua dyrektora kasy o- 
szczędności musiały się oświadczyć w Ra- 
dzie miejskiej chociaż trzy głosy! Podo- 
bnież utrzymanie stempla dziennikarskiego, 
dzięki naszej szanownej delegacji, znala- 
zło w naszem mieście aż trzech obrońców, 
którzy ten krok usprawiedliwiają i ttu- 
maczą. 

jednym z nieh jest Czas, który wpraw- 
dzie dosyć oględnie o tem się wyraził w 
dzisiejszym artykule wstępnym, ale się za- 
wsze cieszy. że pulliczność „nie będzie 
karmiona strawą polityczną najtańszego 
wyrobu.“ 

Mówiąc nawiasem. wstyd mnie trochę 
za Czas. że się na taki paradoks złapał, 
Gdyby restauratorowie byli zmuszeni pła- 
cić centa podatkn od każdego dania, toby 
naturalnie musieli „karmić nas strawa tań- 
szego wyrobu“ jak obecnie. azeby mogli 
wyjść na swoje, tak samo jest i z dzien- 
nikami, które obecnie najczęściej nie mają 
z czego płacić współpracowników, i zmie 
szone są drukować byle co. dlatego, że 
jeśli który ma 1.000 prenumeratorów, z 
czego zaledwie z wielką biedą. lada czem 
się latając, z dnia na dzień utrzymać się 
potrafi. to już musi płacić od tej swojej 
nędzy 3.000 złr. podatku! Dla takiego sta- 
nu rzeczy, niepraktykowanego nawet u 
Moskali, a fatalnego nietyle dla dzienni- 
karstwa. bo przecież są dzienniki, które 
mimo to nieźle stoją. ile dla publiczności. 
potrzeba było w dziennikarstwie obrońcy, 
żeby przecież rozmaici panowie, od Agop- 
sowicza na 4, aż do Ziemiałkowskiego na 
Z, nie potrzebowali się rumienić, Czas więc 
wystąpił na ochotnika, mogę was jednak 
zapewnić, że jest jeszcze dwóch obywateli 
w naszem mieście, którzy to zdanie Czasu 
podzielają. Słyszałem. że ci dwaj panowie, 
łącznie z Czasem, mają także podać pety- 
cję o zaprowadzenie stempla od chleba i 
bułek, ażeby tym sposobem piekarze zo- 
stali zmuszeni do wypiekania ich z droż- 
szej mąki, Panowie zaś od Agopsowicza 
na 4, aż do Ziemialkowskiego na Z. będą 
z pewnością giosowali za tym nowym stem- 
plem, który z pewnością więcej niż 900.000 
złr. skarbowi państwa przyniesie. 


Niema tedy tak dzikiej, ani tak zaco- 
fanej myśli, niema tak szanownej osoby, 
przeciw którejby u nas opozycja trzech 
głosów przynajmniej się nie znalazła; kto 
zatem przeszedł jednomyślnie przeciw trzem 
głosom tylko, temu przyznać należy, że 
posiada już summum naszego uznania, i że 
więcej od nas Żądać nie może. W tym ty- 
godniu było takich aż dwóch, pp. Kiciński 
i Slęk. Osmielam się twierdzić, że coś po- 
dobnego nigdy się nie przytrafiło i przy- 
trafić się nie może we Lwowie, a jeżeli o 
to idzie. je mets au dofi Dziennik Polski, 
aby mi dowiódl, żem się w tem twierdze- 
niu pomylił, tak jak jemu udowodniono, 
że mylnie twierdził, iż przy głosowaniu na 
stu nie może wyjść z wny stu kilkunastu 
otrzymujących absolutną większość, 

Co do głuchoniemych, było ich dosyć 
na owem zgromadzeniu Towarzystwa za- 
liczkowego. Przypatrywałem im się przez 
szkiełka, wszyscy bowiem wiedzą, że mam 
wzrok krótki. Są to zazwyczaj ludzie w 
sukmanach. chociaż bywają także i po 
miejsku ubrani. Różnią się od reszty śmier- 
telnych tem. że umieją wymawiać tylko 
2 wyrazy: „tak“ i „nie“, i to tylko wten- 
czas, kiedy jest glosowanie imienne, Zre- 
sztą w zgromadzeniach objawiają swe my- 
sli przez wstawanie, siadanie, podnoszenie 
rąk, przechodzenie na drugą stronę, I a 
podobną mimikę, a ponieważ jako głucho- 
niemi, nie słyszą o czem mowa, Więc po- 
trzeba za pomocą odpowiednich znaków 
dawać im hasła, kiedy mają wstawać, sia- 
dać, podnosić ręce, przechodzić na drugą 
stronę, lub wy jakikolwiek sposób gesty- 
kulować. W sejmie i w wiedeńskiej Radzie 
państwa jest ulepszony mechanizm do da- 
wauia takich sygnałów, tak, że tego z ga- 
lerji, a nawet na sali widzieć zazwyczaj 
nie można. Na zgromadzeniu Towarzystwa 
zaliczkowego u nas nie mogło być mowy 
o takiej ulepszonej praktyce. 

Zastępował ją środek bardzo, jak to 
mówią, „pojedyńczy“; był to sobie po pro- 
stu kapelusz, który podnosił się do góry 
gdy głuchoniemi mieli się oddać mimicz- 
nym objawom swojej głuchoniemości., Ile 
razy ów kapelusz ukazał się w górze, 
szły do góry ręce jak na komendę. Spo- 
strzegł to ktoś dowcipny i postanowił 
spróbować, w celu bliższego naukowego 
zbadania głuchoniemoty, czy też głucho- 
niemi są w stanie rozróżnić kapelusz od 
kapelusza, Podnosił się inny kapelusz i 
sprawiał taki sam skutek: podnosiły się 
te same ręce, kiwały te same głowy. 

Co to za nieszczęście, że naprzykład 


w naszym sejmie d. 18 grudnia r. z. albo 
Ww Radzie państwa d. 20. lutego r. b. nie 
znalazł się nikt tak „pomysłowy i głucho- 
niemym nie dał takiego fałszywego Sy- 
gnału! Pan Koźmian nie byłby potrzebo- 


wał pisać w Przeglądzie Polskim, że sejm 


nasz się popisał gorzej niż Bazaine w 
Metzu. a w waszej korespondencji wie- 
deńskiej nie czytalibyśmy bolesnych wyra- 
zów: „Zachowaj też w pamięci kraju mój 
szczęśliwy taką robotę !* 
Oj potrzeba nam, 
podrobionego kapelusza, 
bylibyśmy zmuszeni 
sobą i przed Europą. 
Nie wiem czy prawdziwy czy falszy- 
wy kapelusz służył na zgromadzeniu To- 


potrzeba takiego 
a mniej często 
rumienić się przed 


warzystwa zaliczkowego do przeparcia 
zasady, że dyrektor będzie urzędnikiem 


stałym a nie wybieranym co trzy lata, i 


że członkowie będą mieli liczbę głosów 
odpowiednią do swych udziałów. ale to 
pewna, że nie ten sam kapelnsz był spraw- 
cą obu tych uchwał, bo trudno przypuścić, 
aby dwie takie opinie, jedna bardzo roz- 
sądna i sprawiedliwa a druga wcale prze- 
ciwnej natury, w jednej głowie, chodzącej 
w jednym kapeluszu mieścić się mogły. 
Stałość posady tyrektorskiej była wymy- 
slem bardzo niefortunnym, i trzeba było 
byc prawdziwym kapeluszem a nie więk- 
szością. zeby za czemś podobnem głoso- 
wać, bo przypuściwszy że dyrektor pozy- 
ska sobie zaufanie Towarzystwa, to nie 
ulega wątpliwości, że zostanie wybranym 
ponownie, ale jeżeli nie będzie na nie za- 
sługiwał, gdzież rozum żeby Towarzystwo 
cierpiało go na swojem czele i nie miało 
możności usunąć?... Co się znów tyczy ró- 
wnouprawnienia wszystkich członków przy 
głosowaniu, dzieciństwem byloby | tam, 
gdzie wszystkie czynności ograniczają się 
do obrotów pieniężnych, równouprawniać 
szóstaka ze stówką, która mieści w sobie 
tysiąc szóstaków. Nie wiem, czy CI pano- 
wie, co głosowali za taką zasadą, zgodzi- 
liby się ze mną, gdyby się złożyli na- 
przykład po 1000 złr. i gdybym ja dorzu- 
ciwszy do tego swoje trzy grosze, chciał 
na równi z nimi gospodarować ich tysią- 
cami. Równouprawnienie pomiędzy pie- 
niądzmi wtenczas dopiero byłoby możliwe, 
gdyby tak za guldena jak za centa dostać 
można było tylko bułkę, albo też gdyby 
za centa tak samo jak za guldena pójść 
sobie było można na czarne krzesło w 
teatrze. 

Dopóki to nie nastąpi, daremne są u- 
siłowania pp. Tomaszewskich i Korneckich; 


gdzie tylko o pieniądze chodzi, zawsze 
ten kto ma więcej. będzie więcej znaczył. 
Kleparz naprzykład. który dziś nie zna- 
czy prawie nic, jest sobie tylko marnem 
przedmieśeiem Krakowa, traktowanem 
przez miasto trochę po macoszemu i za- 
pisywanym zawsze na szarym końcu listy 
przedmieść potrzebujących porządnego bru- 
ku. będzie znaczył zupełnie co innego, 
gdy wsbuduja kolej z Lublina do Micha- 
lowic. i gdy się na tym Kleparzu właśnie 
skoncentruje jak Kraj donosi „bardzo zna- 
czny handel ze zbożem,* a do tego zna- 
czenia przyjdzie nie inną drogą, tylko 
przez to, że będzie miał więcej pienię- 
dzy... 

Š Nim to jednak nastąpi, tyle jeszcze 
wody upłynie, ile mnie wypisałoby się a- 
tramentu, gdybym chcial spisać wszystko 
com sobie w tym tygodniu zanotował ja- 
ko materjał do kroniki. Pomijam tedy, że 
znowu mieć będziemy w d. 1. marca rb. 
158.596 zir, do rozporządzenia, z fundu- 
szu pożyczkowego, które postanowiliśmy 


| ulokować w obligacjach salinarayeh albo 


w kasie oszczędności. pomijam dziesiątku- 
Jace artystów naszej sceny różnych nazw 
choroby i słabości. pomijam tysiące in- 
nych przedmiotów, ale pominąć nie mogę 
znakomitego pomysłu pewnego radcy miej- 
skiego, który ogłosi? właśnie w Kraju: jak 
można najkorzystniej spożytkować „słowo 
honoru." Daje się je pierwszej lepszej 
„przebrzydłej fizjognomii," która przycho- 
dzi nas nudzić jaką niestosowną propozy- 
cją. a następnie ogłasza się publicznie, że 
„gdy dobro miasta droższe mi jest od 
słowa honoru, przeto słowa, danego jedy- 
nie dla pozbycia się nudziarza, dotrzymy- 
wać nie myślę.* Bardzo pięknie, panie 
radco, że dobro miasta jest dla pana do- 
brodzieja tak drogie, ale jak sam pan po- 
wiadasz, dałeś owo słówko nie dlatego, 
żeby miasto ocalić, lecz żeby siebie oca- 
lić od nudów, zdaje się tedy, że i pański 
dobry humor jest panu droższym od pań- 
skiego słowa honoru, a gdy osób, które 
nas nachodzą, możemy się pozbywać za 
pomocą rozmaitych niezbyt drogich spc- 
sobów, widać więc że ze wszystkich naj- 
tańszym wydał się panu dobrodziejowi 
ten, którego użyłeś. Jeżeli tak, to bądź- 
że mi pan łaskaw powiedzieć, czy 1 co 
mianowicie jest dla pana dobrodzieja pod 
słońcem tańszego od pańskiego słowa ho- 


noru?... 


Kraków, 24. lutego 1874 r. 
Omikron. 
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przyjacioł kraju. szomerzystów i moskalo- 
filów, a skończyło się też zwycięztwem 
nadspodziewanem agentów - polakożerczego 
germanizmu. Stronnictwo. nibyto skrajne 
w pojęciu postępu i swobody, doradzało 
nam nawet targu z jawnymi nieprzyjaciół- 
mi kraju. 

Przy wyborach germanizm osiągnął 
niespodziewane rezultaty. Stronnictwo mi- 
nisterjalne nie zwracało na to uwagi. ale 
szło dalej w walce z krajem, który stał 
po stronie opozycyjnej polityki delegacji. 
Zabiegi te w sejmie uwydatniły się dokła- 
dnie. Owi panowie bezustannie wydający 
się za jedynych obrońców wolności, zabro- 
nili tak zwanym przez nich klerykałom i 
feudałom wypowiedzieć, że są pogwałlceni 
w swoich prawach. nie dopuszczono nawet 
nad wnioskiem ks. Czartoryskiego dysku- 
Podszywający się pod chorągiew po- 


sji. i < 
stępu głosowali z ujętymi propagandą, 
chłopami, moskalofilami i urzędnikami. 


Jednocześnie powstały wnioski prze- 
ciwne autonomii. o które również centra- 
liści starali się i w innych sejmach. Zwy- 
cięztwo wszakże ministerjalistów na tem 
tylko skończyło się w sejmie, nie miało 
ono bowiem dostatecznego materjału. na 
którym mogłoby stale oprzeć się, nie zdo- 
łało się się też utrwalić. Tymczasem kraj. 
przy każdej danej sposobności wypowiadał 
swą niechęć przeciw zabiegom „ministerja- 
listów. 

We Lwowie wybrany po dr. Ziemiał- 
kowskim, ogłoszony za stanowczego prze- 
ciwnika jego polityki dr. Czerkawski. 
Zwycięztwo to nad ministerjalnymi było 
tem większe, że oni dla swego kandydata 
zaledwie zdołali z głosów polskich zaskar- 
bić sto kilkadziesiąt. Wybory już do Rady 
miejskiej odbywały się pod wpływem tej 
walki z ministerjalnymi, a skończyły się 
dla nich nową a bardzo wydatną klęską. 
Lista kandydatów, ułożona przez koterj 
posła, który głosował w sejmie z chłopami 
i moskalofilami, stanowczo została odrzu- 
coną przez ludność miasta. 

Walka, zakończona niepowodzeniem dla 
ministerjalistów w kraju, przeniosła się do 
delegacji naszej we Wiedniu. Pobici nie 
opamiętali się, ale rozżarli jeszcze. Zapo- 
mnieli. że Pawlikow, Hónigsmann z towa- 
rzyszami rozbiłi już naszą reprezentację 
we Wiedniu, oni też w kole starali się 
siać rozdwojenie. We Lwowie pismem za- 
chęcano do złamania solidarności w działa- 
niach z nieprzyjaciółmi, a w kole nnrto- 
wano, aby to w czyn zamienić. Źle się 
dzieje, niebezpiecznie chorem jest to spo- 
łeczeństwo. w którem znajdują się ludzie, 
co mają odwagę łamać broń, jaką ma ka- 
żdy naród do swej obrony od zewnętrznych 
nieprzyjaciół, a tem więcej naród, w na- 
szem położenin. Choroba to istotnie zatrwa- 
żająca, a społeczność, która patrzy na nią 
obojętnie, dobrowolnie wstępuje na drogę, 
prowadzącą do upadku. Jeżeli zaś doszli- 
śmy do takiego stanu, możemy być przy- 
gotowani już w przyszłości na wszelkie 
niespodzianki, gdy nie oprzemy się zwła- 
szcza natychmiast niebezpieczeństwu. 

W berlińskim sejmie liberały na- 
radzają się nad uchwaleniem ustawy , we- 
dług której dziennikarz, porwany rozpa- 
czą lub wirem namiętności, chociażby w 
rozdrażnieniu napisał jakieś słówko nie- 
przyjaźne stronnietwu. stojącemu przy rzą- 
dzie; może dostać się za to na lat 10 do 
więzienia, W Wiedniu nieco inne stosun- 
ki, ale i tu w miarę możności, idzie wal- 
ka przeciwko wolności prasy. Wniosek, 
zatrzymujący stempel dziennikarski, ma 
właśnie na celu powstrzymanie, aby lud, 
niższe warstwy nie były oświecane o swych 
potrzebach i obowiązkach, dąży więc do 
ograniczenia oświaty — a za wnioskiem 
tym głosowali przedewszystkiem posłuszni 
ministerjaliści nasi, chełpiący się z libe- 
ralizmu. Lecz jeżeli Niemcy liberalni 
mogli na swe usprawiedliwienie mieć oba- 
wę przed agitacją socjalistów, to czyż na- 
si ministerjalni mogą tłumaczyć się czemś 
podobnem? U nas najmniej nadużywano 
druku dla socjalnej propagandy; jeżeli 
więc głosowali oni przeciw zniesieniu stem- 
pla, to jedynie aby iść w zgodzie z wolą mi- 
nisterjalną. A któż są ci panowie ? Oto na- 
zwiska ichz pominięciem kilku konserwaty- 
stów, znajdujemy zawsze i przy każdej 
okoliczności tuż przy dr. Ziemiałkowskim 
a naprzeciw tak zwanych  klerykałów, 
którzy będąc federalistami, dotąl nigdzie 
nie przeniewierzyli się zasadom liberalnym, 
a jednak nie pretendują do tego, aby na- 
leżeli do esencji postępowców, do czego 
mają pretensję ministerjaliści, głosujący za 
ograniczeniem oświaty, u których wolność, 
jeżeli mamy sądzić z pisma, które pozuje 
się na ich organ. jak np. przy usiłowaniu 
złamania solidarności w walee z nieprzy- 
jacielem, jest wprost szkodliwą dla kraju 
swawolą. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 
Wiedeń d. 23. lutego. 


W sprawie zaleconego przez pewien 
„organ arcypolski* zerwania solidarności 
w kole poselskiem polskiem, ku pożytkowi 
liberalizmu wiedeńskiego, należy się uzna- 
nie Gazecie Narodowej za dosadną odpra- 
wę, a Czasowi za trafne ocenienie owego 
polskiego spiewu „Syreny niemieckiej,“ o- 
wej Syreny z mętnych wód Pełtwi, czasa- 
mi przystrajającej się, niezwykłym Syre- 
nom sposobem, W konfederatkę z karabe- 
łą u boku, gwoli nadaniu śpiewowi owego 
wdzięku i powabu, któremu nie zdoła się 
oprzeć przysłuchujący się Spiewowi smijer- 
telnik polski. Pomimo łudzącej, zręcznie 
dobranej maski, upstrzonej w blichtr pa- 
trjotyczno-liberalny, upatrzone, Spiewowl 
przysłnchujące się ofiary poznały masię 
jako Syrenę z: półświata politycznego. Nie 
dziw tedy, że poznana biedaczka, obsypa- 
na przez świat enotliwy wyrazami, nie- 
grzeszącemi zbytnią grzecznością, zapra- 
gnęła z tej niemiłej awantury wycotnąć 
się oświadczeniem, że cel śpiewu już o- 


siągnięty bez potrzeby zerwania solidar- 
ności, gdyż koło poselskie polskie właśnie 
zadecydowało uwolnienie członków koła 
od zasady solidarności w kwestjach wy- 
znaniowych, o co właśnie szło Syrenie. 
Nieboga w utrapieniu swem ciężkiem snać 
przepomniała, że o owem postanowieniu 
koła już od dawna wiedziała. donosząc 0 
tem sama jeszcze przed owym  niefortun- 
nym śpiewem — o którym to jeszcze za- 
notować wypada, że po ujemnej krytyce, z 
jaką się spotkała ze strony znających się 
na podobnej muzyce, nawet amanci i chle- 
bodawcy Syreny przyznali sobie na ucho, 
że „taki to mądrość nad mądrościami, 
trzymać język za zębami.* 

Pyrhusowe zwycięztwo ministerstwa 
w kwestji stempla dziennikarskiego, mia- 
ło w następstwie konfiskatę kiłku dzien- 
ników arcy-ustawowiernych za to, że pod- 
dały liberalizm panów ministrów ostrej 
krytyce, a dzienniki zapowiadają już cały 
szereg wotów nieufności dla posłów, któ- 
rzy się sprzeniewierzyli wyznawanym przed 
wyborcami zasadom postępowym, a jako 
pierwsi paść mają ofiarą Saxinger, Perger. 
Schiirer. Bardzo ciekawy jestem na śpiew 
„Syreny z Pełtwi.* dający absolucję swo- 
im amantom za sprzeniewierzenie się jej, 
jako wyobrazicielce liberalizmu. Przewidu- 
ję, że tym razem dobierze sobie maskę 
finansowo-ekonomiczno-utylitarną. (Tak się 
istotnie stało; pr. red.) 

Korespondent Gazety Narodowej pod 
znakiem [|], podnosząc w nr. 43. z 22. lu- 
tego br., że się nie wywiązałem z przyrze- 
czenia wyjaśnienia, jak to stać się mogło, 
że Polacy w Radzie zawiadowczej kolei 
Karola Ludwika w większości będącej, nie 
wybrali na członków Rady dwóch Pola- 
ków i jednego Niemca, na co sami Niemcy 
przystali), lecz jednego Polaka i dwóch 
Niemców, podaje wszystkie szczegóły tego 
smutnego zajścia. Potwierdzając, że wszyst- 
kie podane szczegóły, począwszy od naka- 
zu ministra Banhansa, aby Rada wybrała 
na jednego członka hr. Ludwika Wodzie- 
kiego, aż do końca, zgadzaja się najzupeł- 
niej z rzeczywistością, muszę zwrócić u- 
wagę szanownego korespondenta na to, 
że nie o szczegółach tego nieudałego wy- 
boru przyrzekłem donieść w.swoim czasie, 
lecz o szacherce, która zaszła wprawdzie 
również odnośnie do owych wyborów, nie 
dotyczy jednak kwestji tej, ilu Polaków 
a ilu Niemców miało być wybranych. Nie- 
miec mówi w pewnych przypadkach: „es 
ist zwar keine Sünde, aber immer doch 
eine Schweinerei.* My powiemy, że ów 
wybór dwóch Niemców jest niestety i je- 
dnem i drugiem, lecz owa szacherka, o któ- 
rej mówić zawsze jeszcze nie nadeszła po- 
ra, jest wprawdzie tem samem, podniesio- 
nem jednak do drugiej potencji, czyli do 
kwadratu. 


Przegląd polityczny. 


Obie Izby berlińskie, mianowicie, par- 
lament niemiecki i Izba panów sejmu pru- 
skiego zajmowały się w ostatnich dniach 
ubiegłego tygodnia bardzo ważnemi dysku- 
sjami. Izba panów przyjęła w sobotę o- 
statecznie ustawę o ślubach cywilnych 
89 głosami przeciw 51, a zatem jak wi- 
dzimy znaczną większością, chociaż po 
zaciętej walce. W imieniu stronnictwa ka- 
tolickiego występował szczególnie hr. 
Brūhl, który domagał się przynajmniej 
wykreślenia z $. 55. orzeczenia, znoszące- 
go przymus chrztu w Prusiech. Hr. Brithl 
chciał utrzymać chociaż ostatnią zaporę 
przed zupełną bezreligijnością, ale Izba 
odrzuciła jego wniosek 129 głosami prze- 
ciw 15. Obeenie projekt powróci do Izby 
posłów a po wyrównaniu różnie nastąpi 
sankcja tegoż. W życie ma wejść to pra- 
wo d. 1. października. 

Parlament niemiecki stoczył zawziętą 
walkę o prawa prasowe. Przedewszyst- 
kiem wystąpił poseł Reichensperger i do- 
magał się wykreślenia przynajmniej $. 20, 
wymierzonego głównie do przestępców 
przeciw ustawom majowym: „Kto za po- 
średnictwem prasy wystawia nieposłuszeń- 
stwo dla prawa albo naruszenie prawa ja- 
ko rzecz dozwoloną lub zasługującą na 
uznanie, karany będzie więzieniem albo 
fortecą do lat dwóch. Jeżeli zachodzą ła- 
godzące okoliczności, więzienie zamienia 
się na karę pieniężną aż do 600 marek.* 
Łatwo dojrzeć, jak elastycznym i rozle- 
głym w swej treści jest powyższy arty- 
kuł. Każde utyskiwanie na zły stan pra- 
wodawstwa krajowego w pewnym kierun- 
ku, może być uważanem według $. 20. za 
zbrodnię zasługującą na fortecę. Wykazy- 
wali to dep. Reichensperger i Geib (so- 
cjalista), a nadewszystko poseł Ewald, 
który występując przeciw całemu projek- 
towi przypomniał, że prawa prasowe zna- 
nemi są dopiero od czasów Napoleona, tak 
że zdaje się, jakoby xs. Bismark wstępo- 
wał w ślady Bonapartów. W Anglii nie- 
ma osobnego prawa prasowego. Poczem 
wywiązała się gwałtowna sprzeczka po- 
między ks. Bismarkiem a redaktorem Ger- 
manii, ks. Majunke o zniesienie debitu 
pocztowego dla tego pisma do Alzacji i 
Lotaryngii. Po krótkich wreszcie przemo- 
wach Schródera i Miquela przekazano ca- 
ły projekt komisji z 14 członków. 

Koło polskie uchwaliło osobny, po- 
prawny projekt do prawa prasowego i ta- 
kowy zamierza przy dyskusji specjalnej 
w Izbie przedłożyć we formie poprawek. 

Posłowie alzacko-lotaryngscy powró- 
cili już do rodzinnych zagród, oświad- 
czywszy w parlamencie, iż wtedy przybę- 
dą, gdy się będą toczyły sprawy obcho- 
dzące ich prowincje. Zresztą bowiem uwa- 
żają się za obcych sprawom państwa nie- 
mieckiego, do którego ich wcielono przy- 
musowo bez zapytania o wolę ludu, a za- 
tem według nowoczesnych pojęć o prawie 
narodów nielegalnie. 

Przyjazd cesarza austrjackiego do Mo- 
skwy nastąpił w poniedziałek o godz. 5. 
m. 30. wieczorem. Na przystrojonym uro- 
czyście dworcu stała kompania honorowa 


wojska i wszystkie władze miasta. Ulice 
tworzyły widok wspaniały. Na domach po- 
wiewał las proporców, lampiony były o0- 
zdobione gazowemi wieńcami. co kroku 
napotykano wspaniałe bramy tryumfalne. 
rzęsiście uilaminowane; cała Moskwa ką- 
pała się w morzy świateł i ozdób. Złote 
kopuły cerkwi, zielonawa powłoka dachów 
i starożytne pomniki wysterczały po nad 
fale tego morza; nad wszystkiem zaś po- 
ważnie jaśniał również wielobarwnie oświe- 
tlony Kremlin. Przyjęcie ludności było ró- 
wnież serdecznem; ciągłe okrzyki „hurra!“ 
rozbrzmiewały na drodze, wiodącej do 
Kremlina. którą cesarz z w. ks. Włodzi- 
mierzem przejeżdżał. Pogoda była piękna. 
ałe zimno przejmujące. 

Tak więc dobiega do końca ta podróż. 
Jakie będą jej rezultaty polityczne, okaże 
przyszłość. To tylko zdaje się być wąt- 
pliwem, co donosi Augsb. Allg. Ztą., organ 
ks. Bismarka, jakoby głównym celem po- 
dróży było omówienie projektu rozebra- 
nia Turcji. Rządowi pruskiemu wiele na 
tem zależy, aby takie motywa podsunąć 
zjazdowi i zwrócić uwagę Kuropy na zgo- 
dę Austuji z Moskwą, z której my zre- 
sztą zarówno jak Prusy, nie mamy żadne- 
go powodu do uciechy. Zgoda ta zadoku- 
mentowaną została w Petersburgu wielką 
serdecznością przyjęcia, a wymierzoną zda- 
je się, jest niewątpliwie przeciw Prusom. 
Moskwa bowiem w żaden sposób nie może 
się obojętnie przyglądać rozwielmożnieniu 
Niemiec i chętnie podaniem ręki Austrji 
pogrozi butnemn psendo-sprzymierzeńcowi 
z r. Z„ któremu się zdawało, że godząc 
Austrję z Moskwą i występując w roli 
pośrednika, zapewni sobie raz na zawsze 
stanowisko arbitra. Zważyć należy także, 
że i nowy minister angielski spraw zagr.. 
lord Derby niema zamiaru trzymać się po- 
lityki swego poprzednika, lorda Granville, 
obojętnego na wszelkie przeobrażenia sta- 
łego lądu europejskiego. 

Dziś dopiero znamy dokładnie rezul- 
tat wyborów angielskich, Na 653 wyborców 
padło 351 na konserwatywnych, a 302 na 
liberalnych. Istotna zatem większość, na 
której oprze się Disraeli, wynosi 49 gło- 
sów. Ciekawa i wielce charakterystyczną 
jest rzeczą, że w całej Anglii, Szkocji 1 
Walii, z wyjątkiem miasta Glasgowa, nie 
wybrano tym razem ani jednego katolika. 
W ogóle objęcie steru władzy przez Dis- 
raelego zadaje wielki cios katolicyzmowi 
w Anglii; torysi bowiem w kwestjach re- 
ligijnych daleko mniej okazują tolerancji, 
aniżeli whigowie, i dla interesu kościoła 
angielskiego nie zawahają się przed każ- 
dym „legalnym* środkiem umniejszenia ka- 
tolickiego wpływu w Anglii. Dobrą wtym 
celu bronią agitacyjną będą mu mityngi, wy- 
rażające sympatję dla ludu i rządu nie- 
mieckiego za jego „bohaterską* walkę z 
katolicyzmem. Times nie wróży długiego 
bytu Disraelemu, twierdząc słusznie, iż nie 
upadek przekonań liberalnych w Anglii 
sprowadził fiasko Gladstona, ale brak or- 
ganizacji i karności w stronnietwie libe- 
ralnem. Jak długo stronnictwo to było u 
steru, osłabiało siebie osobistemi niechę- 
ciami i sporami o kwestje formalne; teraz, 
widząc się pokonanem, zapewne skupi 
znowu swe Siły, i utworzy tak solidarną 
falangę opozycyjną, iż niebawem skruszy 
się o nią rządowa, konserwatywna więk- 
SZOŚĆ. 

W Hiszpanii północnej w tych dniach 
zapewne przyjdzie do wielkiego starcia. 
Karliści jak wiadomo oddawna oblęgają 
Bilbao, zająwszy sąsiednie miejscowości 
nadmorskie Portugalete 1 Castro de Ur- 
diales. Otóż po długiem wahaniu się po- 
stanowił wreszcie wyprzeć ich ztamtąd i 
oswobodzić miasto jen. Moriones wraz z 
jen. Primo de Rivero. Złudziwszy karli- 
stów, że zamierza uderzyć na Estellę, ob- 
szedł ich pozycje i nagle uderzył od pół- 
nocy na Castro Urdiales i zajął je, poczem 
karliści sami musieli opuścić Portugalete. 
Teraz droga do Bilbao otwarta. Zdaje 
się, że na wyżynach Sommorostro przyj- 
dzie do starcia. 

Jak się zdaje, może ukończy się już 
teraz wojna Anglików z Aszantami. Pier- 
wsi zdobyli stolicę kraju Kumassie i pod- 
pisali tamże pokój. Podobnież i zajęcie 
Aczynu przez Holendrów w skutek osta- 
tnich pomyślnych utarczek, i zajęcia wa- 
znych fortów, można uważać już prawie 
za dokonane; dlatego też Izba holenderska 
na wniosek dep. Gratamy uchwalila po- 
dziękowanie dla komendanta wyprawy, 
jenerała van Svieten, dla całej armii i 
marynarki, 


niowych. 
(Dokończenie. ) 


Wstawasządia, 0. 29. . 

o prawnem uznaniu stowarzyszeń reli- 
gijnych. à 

$. 8. Jeśli gminę wyznaniową mają u- 
tworzyć osoby, które dotychczas nie nale- 
żały do dotyczącego stowarzyszenia reli- 
gijnego, natenczas otrzymawszy zatwier- 
dzenie statutu, powinny przed władzą po- 
lityczną złożyć oświadczenie, iż do gminy 
przystępują: władza polityczna zawiadomi 
o tem przełożonego lub duszpasterza o- 
puszczonego przez nie kościola lub stowa- 
rzyszenia religijnego. Oświadczenie to ma 
wszystkie prawne skutki określonego w 
art. 6. ustawy z dn. 25 maja 1868 D. p. 
p. 1. 49 oświadczenia o wystąpieniu. 

$. 9. Członkami gminy wyznaniowej, 
według przepisów urządzonej, są Wszyscy 
ci należący do dotyczącego stowarzysze- 
nia religijnego, którzy zwykłą swoją sie- 
dzibę mają w obrębie powiatu gminy. Prze- 
łożony gminy winien prowadzić wykazy 
członków gminy. 

$. 10. Do zarządu gminy wyznanio- 
wej mogą być powołani tylko ci członko- 
wie, którzy są obywatelami austryackimi i 
w pełni używają praw obywatelskich. O 
ustanowieniu przełożonego należy zawia- 
domić władzę krajową. Ustanowienie prze- 


łożonego, którego działalność ma się roz- 
ciągać na więcej niż na jednę gminę wyz- 
naniową. potrzebuje zatwierdzenia ministra 
wyznań i oświaty. 


$. 11. Duszpasterzem może być w 
gminie wyznaniowej uznanego stowarzy- 


szenia religijnego tylko obywateł austry- 
acki, którego. zachowanie się pod wzglę- 
dem moralnym i politycznym zupelnie jest 
bez zarzutu, i który pod względem ogól- 
nego wykształcenia udowodni. że ukończył 
przynajmniej ośmioklasowe gimnazyum. 

$. 12 Uprawnieni do mianowania dusz- 
pasterza obowiązani są w każdym razie 
zawiadomić o wybranej osobie władzę 
krajową. Tej ostatniej służy prawo udzie- 
lié uprawnionym do mianowania, zarzutów 
swoich z przytoczeniem powodów. Jesh 
władza krajowa w przeciągu dni 30 po o- 
trzymaniu zawiadomienia nie podniesie za- 
rzutów. natenczas nie nie stol na prze- 
szkodzie ustanowieniu dotyczącego dusz- 
pasterza. Przeciw zarzutom podniesionym 
przez władzę krajową. wolno odwołać się 
do ministra wyznań i oświaty. Jeśli re- 
kurs zostanie odrzuconym, natenczas ob- 
sadzenie nastąpić nie może. Ustanowienie 
sług religijnych. których działalność roz- 
ciągać się ma na więcej niż jednę gminę 
wyznaniową. potrzebuje zatwierdzenia mi- 
nistra wyznań i oświaty. 

$. 13. Jeżli sługa religijny uznany zo- 
stanie winnym czynów zbrodniczych lub 
takich czynów karygodnych, które z chęci 
zysku pochodzą, przeciw moralności popel- 
nione zostały lub zgorszenie publiczie wy- 
wolują, natenczas wolno rządowi domagać 
się oddalenia go z urzędu. Jeżli duszpa- 
sterz stał się winnym takiego zachowania, 
które dalsze jego pozostanie w urzędzie 
czyni dla porzadku publicznego niebezpie- 
cznem, natenczas wolno rządowi domagać 
się usunięcia go od sprawowania urzędu. 
Jeżli powołani do tego nie dokonają żąda- 
nego przez rząd usunięcia w stosownym 
terminie. natenczas odnośny urząd wyzna- 
niowy uważanym być ma w zakresie poli- 
tycznym zawpróżniony, arząd postara się, 
aby interesa, poruczone przez ustawy pań- 
stwowe zwyczajnemu duszpasterzowi, spra- 
wowała tak długo osoba inna. przezeń u- 
staniowiona, dopóki dotyczący urząd wy- 
znaniowy ważnie obsadzonym nie zostanie. 

$. 14. Każde już w ogólnem urządze- 
niu stowarzyszenia religijnego nieprzewi- 
dziane połączenie kilku gmin wyznanio- 
wych lub chwilowej czynności wspólnej, 
szczególniej zaś w celu obrad lub powzię- 
cia uchwał w sprawach wspólnych, potrze- 
buje w każdym szczegółowym przypadku 
potwierdzenia ministra wyznań i oświaty. 

S$. 15 Rządowa administracja wyznań 
ma czuwać nad tem, aby uznane stowa- 
rzyszenia religijne. ich gminy i organa nie 
przekraczały swego zakresu dzialania i 
czyniły zadość przepisom niniejszej usta- 
wy. W tym celu wolno władzom używać 
wszystkich prawem dozwolonych środków 
przymuszonych. 

$..16. Ustawa niniejsza wchodzi w ży- 
cie z dniem ogłoszenia. 

$. 17. Wykonanie niniejszej ustawy 
porucza się ministrowi wyznań i oświaty i 
ministrowi spraw wewnętrenych. 


XI. Ogólne zgromadzenie galieyjskieg o 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


7 tych powodów dyrekcja wnosi: Nad 
wnioskiem hr. Mieczysława Reja przejść do 
porządku dziennego, ze względu na dotych= 
czasowe Stosowne postępowanie dyrekeji w 
mowie będącym kierunku. 

Z powodu tego wniosku wywiązuje się 
dość żywa dyskusja. 

P. Hubieki mniema, iż wypadałoby doło- 
żyć więcej usiłowań, ażeby listy Towarzystwa 
kredytowego zrobić więcej popularnemi w Wie- 
dniu, — przecież listy banku narodowego idą 
bardzo dobrze, a wcale nie są lepsze od na- 
szych. Przy pewnem staraniu, możnaby wy- 
równać kurs listów Towarzystwa kredytowego 
z kursem listów banku narodowego. Teraz 
najodpowiedniejsza do tego pora. Hr. Kra- 
sicki wskazuje do tego powody, utrudniające 
popularność w Wiedniu listów Towarzystwa 
kredytowego. Dyrekcja starala się otworzyć 
większy ich odbyt w Wiedniu i zawiązała w 
tym celu stosunki z bankiem wekslowym, — 
ale dowiedziawszy się, że bank zaczyna chwiać 
się, wycofała swoje listy. W ogóle z bankami 
takiemi nie są bezpieczne stosunki, ponieważ 
nie dają kaucji. Przytem dyrekcja niema efek- 
tów w takiej ilości, jakiej wymaga gielda 
wiedeńska. W każdym razie kurs naszych li- 
stów jest bardzo szezęśliwy, obecnie 83'/,. P. 
Hausner sądzi, iż wypadałoby zwrócić szcze- 
gólniejszą uwagę na Rzym, ponieważ ażjo 
srebra jest tam wyższe, i instytucje hypote- 
czne w państwie włoskiem są mało rozwinięte. 
P. Pajączkowski jako sprawozdawca wyjaśnia, 
że współubieganie się z bankiem narodowym 
jest niepodobne, ponieważ jest to największa 
potęga finansowa w Austrji, rozporządzająca 
znacznym kapitałem. Ale w stosunku do in- 
nych banków listy Towarzystwa stoją bardzo 
dobrze. — Po tych wyjaśnieniach ogólne zgro- 
madzenie przychyla się do przejścia do po- 
rządku dziennego nad wnioskiem hr. Mieczy- 
sława Reja. 

Wniosek p. Stanisława Zeleńskiego żąda, 
ażeby dyrekcja przedłożyła projekt do użycia 
zysków, wyniklych z czasem z wykupna li- 
stów zastawnych, na korzyść dłużników. 

P. Pajączkowski jako sprawozdawca wy- 
kazuje jednak, że instytucja Towarzystwa 
kredytowego nie jest bankiem, a członkowie 
nie są wcale jej akcjonarjuszami; gdyż in- 
stytucja nie opiera się na jakowymś kapitale 
akcyjnym: niema więc nikogo, coby mia! oso- 
biście prawo do udziału w zyskach, z jej o- 
brotu wynikłych. 

Instytucja jest założona głównie w inte- 
resie właścicieli dóbr tabularnych: jest ona 
wspólną rzec można, własnością tychże, czy 
oni zaciągnęli pożyczki w listach zastawnych, 
czyli też jeszcze nie. 

Wszyscy mają prawo do udziału w tej 
instytucji, a więc i w korzyściach, które za 
pośrednictwem jej osiągnąć mogą, tj. uzyska- 


nia jak najtańszych stosunkowo 
jak najmniejszym kosztem. W. 
nie celu przez ówczesna re 
wą założoną została. 

Wyłożywszy prz 
znaczyć, jaki to ma b 
go wypadłoby dzielić * zysk. 

dyrekcja wnosi: Nad wnioskiem p. Sta- 
nisława Żeleńskiego przejść do porządku dzien- 
nego, gdyż nawet myśl podobna osłabia wiare 
w naszą instytucję: a na wierze przecież 
wszystko się opiera. 

Ogólne zgromadzenie 
tego wnioskn. 

Na zeszłorocznem walnem zgromadzeniu 
uchwalone, aby dyrekcja weszła w porozu. 
mienie z jaką drukarnia co do druków po- 
trzebnych dla Towarzystwa. a to w tym ee- 
lu, ażeby można było własną drukarnię zwi- 
nać. Dyrekcja porozumiewała się z fabryka 
Zamarskiego w Wiedniu, z fabryką: „Gott- 
lieb Haase Söhne“ w Pradze, z drukarniami: 
Manieckiego i Związkową, ale do żadnych sta- 
nowczych rezultatów przyść nie mogla. Spo- 
dziewa się jednak to uczynić w bieżącym ro- 
ku. a chciałaby z wielu względów, ażeby pod- 
jęły się druków dla Towarzystwa tutejsze 
lwowskie drukarnie. Po wysłuchanin wyjaśnień. 
ogólne zgromadzenie uchwaliło : 

„Poleca się dyrekcji dalsze rokowania z 
odpowiednemi zakładami, celem drukowania 
blankietów listów zastawnych i kuponów z ta- 
lonami, a w razie przeprowadzonej ugody, 
upoważnia się dyrekcję do wszelkich odpowie- 
dnieh czynności, i zdania sprawy najbliższemn 
ogólnemu zgromadzeniu.“ (DY 


ieniędzy, 7 
ii tez jedy- 
entację krajo- 


podobieństwo o- 
i pomiędzy ko- 


przychyla się do 


Kronika. 


Kutrjerek Lwowski. 


Onegdaj we wtorek, dnia 24. lutego, 
o godzinie 11 i pół z rana zostało zagajonem 
walne zgromadzenie Towarzystwa gospodar- 
czego galicyjskiego przez p. H. Strzeleckiego, 
którego uproszono, i nadal przewodniczyć na 
posiedzeniach. Na drugiem posiedzeniu, które 
odbyło się wczoraj z rana, ogłoszono, że pro- 
wadzenie wzorowego gospodarstwa zostały 
przysądzone: pierwsza nagroda p. Janowi 
Wiktorowi za wzorowe gospodarstwo w Zar- 
szynie, drnga zaś nagroda panu Zygmuntowi 
Zukrowi za gospodarstwo w Chorośnicy. Na 
nagrodę zostały przeznaczone dwa srebrne 
puhary na podstawkach i z pokrywkami, we- 
wnątrz pozłacane. Puhary te zrobiono w Wie- 
dniu, i za oba zapłacono 605 złr. Na temże 
posiedzeniu załatwiono dwie ważne sprawy. 
Zatwierdzono uchwałę komitetu co do przezna- 
czenia na leśną szkołę kwoty subwencyj- 
nej 2000 zlr.: oddano rzeczonej szkole z bi- 
blioteki Towarzystwa wszystkie dzieła doty- 
czące leśnictwa i wszystkie środki naukowe, 
jakie kurs leśny posiadał; nadto uchwalono o- 
tworzyć w tym przedmiocie subskrypcję, od- 
wołując się do ofiarności publiczuej. Drugą 
ważną sprawą było uznanie koniecznej potrze- 
by dalszego wydawnictwa Kolnika i przezna- 
czenie ną ten ceł subwencji rocznej 3400 zł. 
Nadto w uznanie zasług i wzorowej redakcji, 
zgromadzenie UChWAIII0 wyrazić swą wdzię- 
czność p. Antoniemu Jabłonowskiemu, redak- 
torowi Molnika. — Następne posiedzenie rog- 
pocznie się dzisiaj e godzinie 10 z rana. 
Szczegółowe sprawozdanie z posiedzeń Towa- 
rzystwa podamy w jutrzejszym nmnerze. Niech 
wolno nam będzie przytem gorąco polecić sza- 
nownym członkom Towarzystwa myśl organi- 
zowania kółek rołniczych włościańskich na 
wzór urządzonych przez M. Jackowskiego w 
Poznańskiem. 


Do wyborn prezydenta miasta Lwowa 
ntworzyło się koło radnych, złożone z więk- 
szości teraźniejszej Rady miejskiej. Z począt- 
ku zamierzała ta większość wybrać prezyden- 
tem dr. Simolkę, a wiceprezydentem pana Ja- 
sińskiego. Lecz gdy dr. Smolka temu kołu 
odpowiedział, że wyboru przyjąć nie może 
(podając jako powód, iż obywatelski obowią- 
zek nakazuje mu wytrwać w delegacji), koło 
postanowiło wybrać pana Jasińskiego prezy- 
dentem, i wysłało ze swego grona do niego 
deputację, ażeby go wybadać, czy wybór 
przyjmie, i czy na kierunek w gospodarstwie 
miejskiem, jaki ta większość radnych sobie 
wytknęla, się zgadza. W poniedziałek w imie- 
nin tej deputacji przemówił pan Piątkowski 
Feliks w następujące słowa: 

„Liczne koło radnych, które nas wybrało 
jako delegatów do wypowiedzenia swoich ży- 
czeń, oświadcza, że przy nadchodzącym wy- 
borze na prezydenta naszego miasta Ciebie 
jako takiego sobie nadal Życzy, i za Tobą soli- 
darnie głosować będzie. Przy tej sposobności 
mamy nadzieję, Że tak jak dotąd bezstronnie 
i gorliwie, tak też i na przyszłość będziesz 
w porozumieniu z nami i za radą wspólną 
pracować dla dobra miasta. 

Mamy niezachwianą nadzieję, że zajmiesz 
niezawisłe i godne Twego wysokiego urzędu 
stanowisko wobee rządu, że będziesz jako pre- 
zydent miasta i poseł kraju tak jak dotąd 
bronić autonomii iniasta i kraju. 

Również kładziemy Ci na sercu reorga- 
nizację magistratu i odpowiedniejszy podział 
pracy, na podstawie oszczędności, której się 
tak ludność domaga, i reformę gospodarstwa 
gminnego w celu uniknięcia ciężarów większych. 

Sprężystość Twoja w Urzędowaniu daje 
nam rękojmię, że prace Twoje z pomocą naszą 
nie będą daremne.” 

Pan Jasiński odpowiedział na kaźdy punkt 
tej przemowy wyczerpująco i ku zadowoleniu 
zupełnemu deputacji, poczem w swobodnej 
rozmowie rozbierano różne szczegóły gospo- 
darstwa miejskiego. 

We wtorek odbyło się posiedzenie pou- 
fne wszystkich radnych w sali ratuszowej i 
przedsięwzięto próbne głosowanie do wyboru 
prezydenta i wiceprezydenta. 

Przy głosowaniu na prezydenta głosują- 
cych było 68. Pan Jasiński otrzymał 64 głosów. 

Przy próbnem głosowaniu na wiceprezy- 
denta było głosujących 80. Dr. Madejski o- 
trzymał 41 głosów, dr. Milleret 39 głosów. 

W kole większości radnych nie rozbie- 
rano jeszcze kwestji, kto ma być wiceprezy- 
dentem. Zdaje się, że większość przychyli się 
na stronę dr. Millereta, z powodu iż tenże za- 
wsze a zawsze odzywał się w Radzie za 6- 
szczęduością w gospodarstwie miejskiem. 


— Dziś (dnia 26. lutego) wykładać bę- 
dzie w sali ratuszowej od godz. 4=-5. prof. 
dr. Br. Radziszewski: „O gazie do oświe- 
tłania.* 

— Czwarty wieczór Towarzystwa muzy” 
cznego odbędzie się w piątek 27. b. m. Pro- 
gram: 1. Beethoven, Trio (c-moll) odeśrają 
pp. Mikuli, Bruckmann i Wollmann. 2- Schu- 
bert, „Liebesbotschatt* odśpiewa a” Z. 
8. Hummel, Larghetto i Finale z Fantazji ode- 
gra p. Tch. 4. Gounod, Romans 7 „Fausta“ 
odśpiewa p. G. Z. 5. Schumann, „Mirchen- 
bilder“ na altówkę i fortepian odegrają pp. 
Wsz. i Bruckmann. Początek o godz. 6. 

—_ Minister handlu, oceniając skuteczną 
działalność przemysłowego stowarzyszenia 
Gwiazda“ udzielił reskryptem z dnia 14. gru- 
inia xv. z. L 42621, temu Ntowarzyszeniu Zza- 


siłku w kwocie 500 zlr, na cele założonej 
przez nie szkoły rysunku, a mianowicie na 
sprawienie wzórów i rekwizytów rysunko: 
wych; tudzież Na powiększenie biblioteki. 


Zawsze to chwalebnię, jeżeli minister handlu 
i o naszych stowarzyszeniach sobie przypomi- 
na. Obowiązkiem stowarzyszenia jest kierować 
szkolą tak, aby później we Wiedniu nie mó- 
wiono, że to były wyrzucone pieniądze. 

=. Stowarzyszenie młodzieży handlowej we 
Lwowie liczyło z końcem r. 1873 ogółem 200 
czlonków: 146 rzeczywistych. 28 wspierają- 
cych. 26 honorowych. Biblioteka liczyła 934 
dzieł w 1427 tomach, w r. 1873 przybyło 
T7 dzieł wartości 170 złr. w.a. Tow. posia- 
da także 18 map i globus. Zainwentowana 
wartość biblioteki i kart wynosi 1750 złr. 
Z dniem 31. grudnia wynosił majątek stowa- 
rzyszenia 9800 złr., o 276 złr. więcej, jak z 
końcem poprzedniego roku. Stowarzyszenie 
młodzieży handlowej utrzymuje własne kasyno, 
nrządzone z wszelkim komfortem, ma czytel- 


nię, szkołę śpiewu i kasę pożyczkową dla 
członków. Koncert urządzony tamtej zimy 


przez amatorów-członków Stow. mł. handlowej, 
należał jak wiadomo, do najbardziej udałych 
koncertów sezonu. Jest to instytucja, zasługu- 
jąca pod każdym względem na życzliwość i 
poparcie sfer, których dotyczy. 

Z odbytego na dniu 14. bm. balu skład- 
kowego na cele dobroczynne w Zurawnie. 
przysłał komitet balowy. za pośrednictwem p. 
Chajęckiego, na rzecz Towarzystwa opieki 
narodowej wlącznie z darami przez księdza 
kanonika Szamota w ilości 5 złe i przez p. 
Ponceta w ilości 10 zir. w. a. dodaneni, 
kwotę 95 zir. w. a, za którą pomoc raczą 
świetny komitet i szanowni darodawcy przy- 
Jąć nasze serdeczne podziękowanie. Równie 
szczere dzięki składamy świetnej Radzie miej- 
skiej w Samborze za subwencję 50 złr.. insty- 
tucji naszej udzieloną, oraz szanownym daro- 
dawcom, którzy na ręce pana Galla w cu- 
kierni pp. Grossa i Strusa kwotę 7 zlw. 53 e. 
na rzecz Towarzystwa złożyli. Z komitetu 
zarządzającego Towarzystwa opieki narodowej. 
We Lwowie dnia 25. lutego 1874. Walerjan 
Podlewski, prezes Tow. o. n. Rewakowicz. 
W administracji Gaz. Nar. złożyli: 
Chrześcianin z Turki 10 zir. na zupę rum- 
fordzką, a p. hr. Starzeńska 50 złr. dla biedne- 
go powrożnika, o którym w przeszłym nume- 
rze Gazety pisaliśmy. Wzywamy rzeczonego 
wyrobnika, który w sobotę o godz 4. obok 
handlu p. Drexlera otoczony dziećmi sprzeda- 
wał szpagat, aby się zgłosił do administracji 
Gaz. Nar., gdzie po sprawdzeniu tożsamości, 
złożone przez dobroczynną osobę pieniądze 
będzie mógł odebrać. 

— Dla znanej Lwowianom z przeszłego 

sezonu zimowego śpiewaczki, p. Arcot-Padilla, 
skomponował kompozytor Bradsky nową pieśń 
do „Cyrulika Sewilskiego* p. t. „Pieśń hisz- 
pańska* i odesłał takową primadonie wraz z 
listem dedykacyjnym do Paryża. W odpowiedź 
otrzymał następujące pismo: „Szanowny Pa- 
nie! Otrzymałam szacowny list pański i Jego 
piękną kompozycję, za co Mu serdecznie dzię- 
kuję. Dedykację tę przyjmuję z prawdziwem 
ukontentowaniem: Oby imię moje pieśni tej 
jak najszersze zjednalo rozpowszechnienie! 
Artot-Padila.* — Szczególna skromność! 
W Warszawie zebrano na stypendjum 
imienia Kopernika 6000 rbsr. Składka trwa- 
ła przez rok niespełna, U nas zbieranoby 
przynajmniej lat pięć! Nie egzagerujemy. 

— Opera. „Lucrecia Borgia“ była przez 
kilka śpiewaczek na naszej scenie śpiewaną. 
Ńpiewała ją panna Tellini, pani Jakowicka a 
wreszcie dnia 21. lutego pani Dowiakowska, 
która posiada znakomitą koloraturę i pięknie 
gra. Krzykliwe chóry psuły wrażenie całości, 
Zaraz na początku aktu pierwszego niemile 
uderzyła ich niezgoda. Wejście dopiero pani 
Dowiakowskiej w niepamięć puściło rażące 
chórów dyssonanse. Duet Lukrecji z Genna- 


Scena po zerwaniu maski, jako też scena 
pożegnania wypadła znakomicie. Zakończyła 
ja pani Dowiakowska wysokiem re naturelle 
na forte fortissimo, które w ogóle bywa tak 
trudnem w oddaniu czystem a śmiałem. Nasza 
primadonna przypomniała nam tu takie śpie- 
waczki jak Stetenoni i Brambillo, dla których 
Lukrecja Borgia była popisową partją. W ak- 
cie drugim pan Olski śpiewał energicznie i 
czysto intonował, ale partja (Gennara jest za 
trudna dla tenora di grazia, jakim jest pan 
Olski. Pani Dowiakowska w scenie podania 
puharu z trucizną grała jak należy. Pan Kóh- 
ler prześlicznie odśpiewał z nią duet zemsty. 
W akcie 3cim panna Wajtzówna w roli Orsiniego 
przy powtarzaniu drugiego kupletu w swej 
arji pozwoliła sobie dodawać różne ornamen- 
ta, jako to triole, pół tryle, nowy akord fa, 
la, do, ta, którego niema w oryginale, a któ- 
ry bynajmniej tej arji nie upiększa. Ostatnie 
dwie sceny Lukrecji z Gennarem były dosko- 
nale odśpiewane. Pani Dowiakowska była ro- 
zumie się, tych scen ozdobą, a pan Olski pię- 
knie glos swój cieniował. Zanważyć w końcu 
mnsimy, iż ostatnie przedstawienie Lukrecji 
o wiele lepiej wypadło niż dawniejsze. 

Dnia 25. lutego dawano na pierwszy wy- 
stęp panny Marji Kwiecińskiej po jej powro- 
cie z Warszawy „Wielką księżnę Gerolstein“. 
Publiczność przepelniła teatr i serdecznemi 
oklaskami przyjęła tyle u nas cenioną śpie- 
waczkę, która jest lepszą i przyjemniejszą 
Wielką księżną od sławnej Schneider. Opera 
ta na naszej scenie o wiele jest przyzwoitszą 
niż na paryskiej. Przykryto w niej to, co ni- 
ody nie powinno być zbyt odsłonionem, a do- 
daniem pewnych alluzji politycznych upięk- 
szono i podniesiono wartość tej muzycznej 
farsy. Nie dziw więc, że „Wielka księżna Ge- 
rolstein* podoba się u nas i tłumy sprowadza 
do teatru. Bohaterką przedstawienia była pan- 
na Kwiecińska. Głos jej lubo cokołwiek je- 
szcze po podróży zmieniony, bardzo przyje- 
mnie wpadał w ucho. Panna Kwiecińska umie 
śpiewać a jeszcze lepiej grać potrafi. Gra jej 
w operze jest znakomita, bez zarzutu, Pan Do- 
brzański w roli księcia Pawła jak zawsze był 
wybornym, komizm jego jest nieporównany. Nie 
umiemy sobie wyobrazić lepiej oddanej tej 
roli, również lepiej przedstawionego Bismarka 
jak przez pana Zboińskiego. Pan Koneewicz 
był też wcale nie złym jenerałem Barabano- 
wem. P. Kwieciński w roli Fryca gra bardzo 
dobrze, ale śpiewa tak cicho, że go nie sły- 
chać. Ponieważ Fryc wiele musi śpiewać, 
radzilibyśmy tę rolę powierzyć panu Mikul- 
skiemu. 

Walka ekonomiczna. Zytomierski 
korespondent warszawskiej (razety rolmiczej 
donosi, iż wołyńskie obywatelstwo na serjo 
zaczyna myśleć o wyjarzmianiu się z pod pie- 
niężnej przewagi żydów. Mianowicie otwo- 
rzono w Berdyczowie i Płoskirowie składy 
maszyn i narzędzi rolniczych, które bardzo 
dobre robią interesa. W Płoskirowie przy ta- 
kim handiu urządzono także warstat mecha- 
niczny, i drugi podobny warstat ma obecnie 
wejść w życie w Berdyczowie. Na czele obu 
wyżwymienionych handli rolniczych stoją jako 
firmowi obywatele światli i praktyczni. Z ini- 
cyatywy dyrektora berdyczowskiego handlu 
maszyn rolniczych zawiązali okoliczni obywa- 
tele drugą spółkę handlową, której celem jest 
z pominięciem faktorów sprzedawać zboże, drze- 
wo i inne produkta gospodarskie. Spółka u- 
dzielać będzie także zaliczki na dostawy ter- 
minowe. Na wzór berdyczowskiej spółki ko- 
misowej zawiązuje się w Wołoczyskach drugi 
podobny zaklad handlowy dla rolników, któ- 
rzy pozostawać będzie w ciągłych stosunkach 
Zine AG : EN zakładem w Berdyczowie. 
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p: ich domów w pier- 
wsze potrzeby z ominięciem żydowskich prze- 
kupniów; w innem miejscu obywatele ziemscy 
zakladają wspólnemi siłami tartak parowy dla 
eksploatowania swoich lasów; jeden z bankie- 
rów warszawskich urządza na Wołyniu stałą 
agenturę zbożową, która uwolni znaczną liczbę 
producentów od kosztownego pośrednictwa dro- 
bnych przekupniów. 

Ae TEE koce 

—_ Stanisławów. Dochód z balu Towa- 
rzystwa pedagogicznego oddziału stanisławow- 
skiego na rzecz wyższej szkoły żeńskiej wy- 
nosi 742 złr. 69 ct. w. a. Urządzenie sali 
balowej i inne wydatki 539 złr. 63 ct. w. a. 
Uzystego dochodu jest -203 złr. 6 ct. w a. 
Zarząd oddziału Towarzystwa pedagogicznego 
składając najgorętsze dzięki obywatelskiej 
ofiarności, przypomina P. T. panom, którzy 
biletów dotąd nie zwrócili, aby należytość za 
takowe na ręce prezesa oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego w Stanisławowie 


Z EZ Z O O NĄ A 


Stanisławów dnia 24. lutego 
Władysław 


dagogicznego. 
1874. Z polecenia Wydziału: 
Kudelski, nauczyciel. 

(Nie możemy przenieść na sobie, aby nie 

zrobić komitetowi urządzającemu zarzutu, jak 
można było dając bal na cel dobroczynny, 
wydawać na urządzenie sali aż 539 złr. 63 
ct.! Jeżeli się urządza bal na cel dobroczynny, 
to wszystkie pieniądze należa do potrzebują- 
cych pomocy, szafować niemi ponad ścisłą po- 
trzebę nie wolno; p. r.) 
Śniatyn d. 23. lutego. Wybory do 
Rady miejskiej zostały ukończone pomyślnie 
dla partji narodowej; walka była zaciętą, gdyż 
świętojurcy pod przewodnietwem ks. K. i zwo- 
lennicy Szomer-Izraela pod przewodnictwem po- 
kątnego pisarza B. połączeni razem agitowali 
wszelkiemi sposobami. Dodać winniśmy, że 
wielka część tutejszych izraelitów nie poszła 
za głosem Szomer-Izraela, ale głosowała soli- 
darnie z nami. Wielkie uznanie należy się 
także ks, Mysule, który czynem i słowem na- 
wracał zbałamuconych mieszczan, i jemu się 
należy największa część zasługi, że wybory 
dla nas pomyślnie wypadły. Usamowolnienie 
ludu naszego z rąk żydowskich na poiu eko- 
nomicznem postępuje w naszym powiecie ry- 
chło i pomyślnie. Uznania godnem jest, że 
właściciele dóbr ziemskich wzięli iniejatywę. 
Szczegółowe daty przyszlę później. 


— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 
Zwtązek, pismo tygodniowe poświęcone 
sprawom stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych, zaczęło wychodzić od zeszłej sobo- 
ty. Treść pierwszego numeru jest następująca: 
Słowo wstępne, ustawa o stowarzyszeniach, 
opłata stempli przez Towarzystwa zaliczkowe, 
od redakcji. W słowie wstępnem wykazana 
jest potrzeba pisma, zajmującego się stowa- 
rzyszeniami zarobkowemi i gospodarczemi, dla 
naszego społeczeństwa. Jak wiadomo bowiem, 
ustawa z dnia 9. kwietnia 1873 r. nadała 
rzeczonym stowarzyszeniom swobodę rozwoju 
i należną opiekę praw. W skutek tego po- 
wstają coraz liczniejsze towarzystwa, brak im 
wszakże wszelkiej jednolitości w działaniu, 
co stanowi wielką przeszkodę w szybkim po- 
stępu i rozwoju tych stowarzyszeń. Doświad- 
czenia przytem uzyskane przez jedne towa- 
rzystwa, nie służą na korzyść drugim. Nadto, 
koniecznym jest pewny wspólny organ, który- 
by zajmował się rozjaśnianien pewnych wątpli- 
wości prawnych. Tym to potrzebom ma na ce- 
lu przyjść w pomoc Związek. Spodziewamy 
się, że towarzystwa nasze współdzielne i wła- 
dze autonomiczne, uznając pożytek takiego pi- 
sma, uważać będą za swój obowiązek poprzeć je 
prenumeratą. 

— Treść mr. 7. Tygodnika Wielkopol- 
skiego: Rzut oka na dzieje sztuki lekarskiej 
w Indjach starożytnych przez dr. W. Zarem- 
bę (c. d.). Opis Bukowiny przez Bolesława 
P. Chotomskiego. Palestra, poemat żartobliwy 
w VII pieśniach przez Aleksandra Morgen- 
bessera. Helena, powieść Tnrgeniewa (dokoń- 
czenie.) Rozmaitości. Zwracamy uwagę czytel- 
ników na dobrze napisany artykuł o Buko- 
winie. 


Wyszedł nr. 3. i 4. Kroniki Rodzin- 
mej. Treść ieh następująca: Hasła i czyny. 
Pośrodkowi. Jam nie z soli ani z roli, wiersz 
przez S. D. Fryburg, wiersz Zygmunta Kra- 
sińskiego. Wacław. Potocki, wizerunek przez 
A. Tyszyńskiego. Silva rerum. Powrót do gnia- 
zda, powieść J. I. Kraszewskiego (c. d.) Ko- 
respondencje z Poznania, ze Lwowa. Wraże- 
nia z wystawy wiedeńskiej, przez B. Sulitę 
(dokończenie.) Dziennik podróży po Niemnie, 
przez Zygmunta Glogera (c. d.) Zarysy Z ro- 
ślinnego świata przez M. J. Z. O granicach 
poznania przyrody, przez WŁ D. Gawędy 
o wychowaniu, przez Anastazję Dzieduszycką. 
Artykuły to wyborowe i pełne Żywotności. 
Pruska zawziętoŚść. „Za zbyt słabe 
pielęgnowanie języka niemieckiego“ zamknęły 
władze pruskie ochronkę dziecinną w Wę- 
growcu w Poznańskim, Biedni wyrobnicy, 
udając się na zarobek dzienny, oddawali tam swe 
dzieci pod dozór, a przyjmowano tam dziatwę 
nie starszą nad 4—5 lat wieku. I temu na- 
wet biedactwu każą Prusacy narzucać nie- 
miecczyznę! 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Ogłoszenie. Z powodu, iż zapowie- 
dziana w roku zeszłym wystawa rolnicza w 
Zurawnie ze względów sanitarnych nie przy- 
szła do skutku, rada Oddziału Zurawieńskiego 
c. k. Towarzystwa gospodarczego  galicyj- 
skiego, w myśl uchwały powziętej na posie- 


| uiścić ra- | dzeniu w dniu 5, lutego r. b. odbytem, po- 
rem (Olskim) był bardzo dobrze odśpiewany. | czyli Z zarządu oddziału Towarzystwa pe- | daje do wiadomości wszystkich hodowców 
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Lwów, z Izby bandlo-| praca Pes 
wej dnia 25. lutego. EW 
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bydła, koni i trzody chlewnej, jakoteż gospo- 
darzy rolnych i fabrykantów maszyn i narzę- 
dzi rolniczych, iż wystawa ta odbędzie się w 


dniu 15. października r. b. w Zurawnie, na 
paszy dworskiej „Zamłynówką* zwanej, tuż 
obok folwarku  Żurawieńskiego położonej. 


Otwarcie wystawy nastąpi o godzinie 10. z 
rana, a zamknięcie nazajntrz wieczorem. 

Na wystawę tę przesyłać można wszelki 
inwentarz żywy, nasiona zbożowe i ogrodowe, 
maszyny i narzędzia rolnicze, oraz wszelkie 
produkta surowe i przerobione, z gospodar- 
stwem rolnem ścisły związek mające. 

Przy tej sposobności odbędzie się loso- 
wanie pomiędzy obecnych członków Oddziału, 
niektórych drobnych a pożytecznych w gospo- 
darstwie maszyn i narzędzi rolniczych. 

Na koszta urządzenia wystawy otrzymał 
Oddział za pośrednictwem komitetn Towarzy- 
stwa gospodarskiego, zasiłek od Wys. c. k. 
ministerstwa rolnietwa w kwocie 600 złr. w. 
a. i dziesięć medali srebrnych, resztę zaś 
kosztów z wiasnych funduszów poniesie. 

Z tej sumy 150 złr. w. a. i 2 medale, 
na premiowanie bydła. 

50 złr. w. a. i 2 medale, 
nie koni. 

Jeden medal, 
chlewnej. 

50 złr. w. a. i dwa medale, na premio- 
wanie nasion. 

100 złr. w. a. na zakupno kilku sztuk 
trzody chlewnej rasy poprawnej, o ile moż- 
ności pełnej krwi, dła rozlosowania takowych 
pomiędzy obecnych na wystawie członków Od- 
działu. 

Trzy medale przeznaczone na premiowa- 
nie maszyn i narzędzi rolniczych, bez względu 
na ich pochodzenie. 

Nakoniec 60 złr. w. a. przeznaczone na 
wybicie dwóch złotych medali, z których je- 
den przeznaczono dla tej z fabryk polskich, 
która najwięcej rozmaitych maszyn swego 
wyrobu na wystawę nadeśle, a drugi dla wy- 
nalazcy pługa, który za najlepszy uznanym 
zostanie, w programie tej wystawy objęty jest 
bowiem konkurs pługów, a pług uznany za 
najlepszy, zostanie zakupiony i rozlosowany | 
pomiędzy członków Oddziału, a prócz tego 
zaleconym będzie wszystkim członkom Towa- 
rzystwa. 

Jeżeli żniwiarki i kosiarki na wystawie 
znajdować się będą, to odbędzie się z niemi 
próba na przyległych do placu wystawy po- 
lach, a inwentarz pociągowy i stosowna uprząż 
przygotowane będą. 

Toż samo tyczy się i lokomobil konnych. 

Wszelkie maszyny parowe od wystawy 
są wykluczone z powodu trudnej przeprawy 
przez Dniestr. 

Do przysądzania nagród zamianowany 
został komitet sędziów, w skład którego we- 
szli, oprócz niżej podpisanych ezłonków Rady 
Oddziału, następujący panowie: pp. ynie 
Janiszewski, ks, Konstanty. Lewicki, ka. Mr- 
chat Gromncki. Józef Blichtarski, Stanisław 
Komornicki i Michał Czajkowski. (D. n.) 


Wiedeń dnia 23. lutego. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich 1.220, 
węgierskich 2.147, niemieckich 312, razem 
3.679 wołów. Targ był mało ożywiony, o 2 złr. 
do 2 złr. 50 ct. mniej jak przeszłego tygo- 
dnia. Cena od 28'/, zł. do 31 zł. najprze- 
dniejsze woły; wielka klęska, a że tak tanio 
było, to tylko 150 wołów zostało niesprzedanych. 

J. Krzysztofowicz, 
Caffe Stierbóck. 

Specjalne taryfy dla zboża galicyj- 
skiego za granicę. C. k. uprz. Tow. kolei 
państwowych zawarło z naszemi kolejami kar- 
tel, zaprowadzający specjalne taryfy dla zboża, 
produktów strączkowych, siemienia, słodu, o- 
trębów i mąki pochodzącej z Galicji: a) z 
Ołomuńca do Mannheimu, Ludwigshafen i do 
wszystkich stacji heskiej Ludwigsbahn; b) z 
Ołomnńca do Akwisgranu (Aachen) Crefeld i 
Kolonii transito, Neuss, Nenwied i Venloo; e) 
z Ołomuńca przez Bodenbach-Lipsk do stacji 
reńsko-turyngsko-austrjaekiego związku kole- 
jowego. Te taryfy dotyczą jednak tylko to- 
waru, którego pochodzenie z Galicji może 
być udowodnione. W dyrekcji ruchu (ekspe- 
dytach) kolei galicyjskich można dowiedzieć 
się o bliższych szczegółach tej umowy. 


na premiowa- 


na premiowanie trzody 


Ostatnie wiadomości. 


Cesarz sankcjonował uchwalone przez 
sejm projekta do ustaw, nadające pozwo- 
lenie gminie miasta Kossowa do pobiera- 
nia dodatku gminnego od podatku kon- 
sumcyjnego od mięsa i wina, a gminom 
Kałusza, Nadwórny i Mościsk do pobiera- 
nia opłat od trunków. 

Izba posłów uchwaliła d. 24. bm. zna- 
ną rezolucję komisji o wniosku p. Steudla 
w sprawie reformy podatku konsumcyjne- 
gò i przyjęła w trzeciem czytaniu prze- 
dłożenie rządowe o zniesieniu istniejącego 
w Wiedniu podatku konsumcyjnego od ma- 
terjałów budulcowych. Minister-prezydent ! 


uwiadomił Izbę, że projekt ustawy o try- 
bunale administracyjnym został już prze- 
słany prezydentowi Izby panów. P. Ko- 
chanowski interpelował rząd w sprawie 
budowy mostu na Dniestrze pod Zalesz- 
czykami. 

Półurzędowy telegram z Wiednia d. 
25. donosi: „Korespondencja z Wiednia w 
Bohemi, zapowiadająca nadzwyczajne przed- 
stawienia prezydenta ministrów u Najj. 
Pana za jego poworem z Moskwy, niema 
najmniejszej podstawy.“ Czyż już się za- 
nosi na przesilenia gabinetowe ? 

Pruska Izba posłów uchwaliła ustawę 
o małżeństwie cywilnem według poprawek 
Izby panów. Sesja sejmu pruskiego zosta- 
nie odroczoną do 13. kwietnia. 

Duchowieństwo strassburgskie wysto- 
sowało do p. Teutscha adres, pochwalają- 
cy jego wystąpienie w pariamencie nie- 
mieckim. Autorowie adresu odrzucają za- 
razem oświadczenia, uczynione w parla- 
mencie celem osłabienia mowy Teutscha 
(biskup Rass). 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń d. 25. lutego 1874. 
godzina 10. minut 40 przed południem. 


Akcje kred. 241.50. Anglo-austr. 153.25. 
Unionsbank 138.25. Vereinsbank 24.50. 
Kolei Kar. Lud. 234.—. Kolej połudn. 160.50. 
Franko -austr. 47.—. Banbank 81.50. 
Losy zr. 1860 —.—. Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —.—. 
Ostbahn —.—. Napoleondor —.—. 


Rubel papier. —.—. Usposob. bez ruchu, 
Wiedeń 25. lutego 1874. 
godzina 2. minut 10. po południu. 


Akcje fran.-ans. 47.25. Węgier. kred. 152.50. 


Anglo -anstr.  154.—. Unionsbank 138.50. 
Kolej Kar. Lud. 232.75. Kolej siedm, — —, 
Koiej południo. 161.—. Kolej Alföd. 144.—. 


Kolej Elżbiety 207.50. Kolej Lw.-czer 143.50, 
Czes. Nordostba. 192.—. Vereins-Bank 25,—. 
Kolej Rudolfa 161.—. Węg. Ostbahn. 57.—. 
Gai. indemniz. —.—. Losyz r. 1864 141.—, 
Koszyc.-Oderb. 139.—. Verkenrsbauk 120.,—-. 
Losy tureckie 44.75. Banbank-Act. 82.—. 
Kolej państwow. 320.—. Bankverein 90.—. 
Wied. Banver. 42.75. Hyp. Ren.ban. 30.50, 
Usposobienie silne. 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa e 5. godz. 57. m, 
rano, 9. godz. 45. m. w necy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 8. godz. 58. m. rano, 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. pepołudnin i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „eodziennie o 9 
godz, 28 m. rano, prócz tego we wtoreki 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 

Odchodzą: do Krakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28, 
m. W nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17, 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 11. 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w połnd., 10. godz. w nocy i 6. g. 


7. m. rano. — Do Stryja codziennie o 9 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m. po 
południu, 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
Dnia 26. i 27. b. m. daną będzie tragedja 
Józefa Szujskiego w II częściach a 

10 aktach pod tytułem: 
MARYNA MNISZCHÓWNA 
czyli 

_ Polska i Moskwa w XPII. wieku, 
Dziś d. 26. lutego część I. w 4 aktach p.t. 

DYMITR 1I. 
Osoby : 
Maryna Mniszchówna . 
Mniszech, wojewoda san- 
domierski . . . . . 


Pni Nowakowska. 


P. Fiszer. 


Dymitr . sA. TE P. Ładnowski. 
Jan Sapieha . . . . . P. Woleński, 
Miechowiecki, szlachcie z 


Mazowsza . . . . . 
Kniaź Rożyński . . . . P, Konarski, 
Paż Maryny . , Pna Lewicka. 
Marfa carowa . . . . PniAszpergerowa 
Wasyl Szujski . . . P. Zboiński. 
Pu jego syn . . P. Kwieciński. 

asmanów ) , . À P. Januszkiowicz. 
Szachowski ) my P. Zenowicz. 
Fedorów, poseł z Moskwy P. Dulęba. i 
Szlachta polska, starszyzna kozacka, bojary, 
Żołnierze polscy i moskiewscy, orszak Maryny, 
rycerze Dymitra, paziowie. Rzecz dzieje się 
w 1 akcie w Polsce, w następnych w Moskwie. 

Nowe kostiumy. 


BĘ Początek o godz. Tmej. E 


| Z c 


P. Dobrzański. 


. „Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dla prenumeratorów zamiejsco- 
wych „Cennik domu zieceń i składu 
nasion“ T. Jerzmanowskiego, dawniej 
c. k. Towarzystwa gospodarczo-rol- 
niczego krakowskiego przy ulicy św. 
Jana. 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 4 kosztów 


Mevalescióre du 
Z LONDYNU. 


delikatnej „Revalesciere du Barry“, która bez lekarstw i kosztów usuw 
E K nie piersi, płuc, wątroby, gruczułów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga” 
nów odedechu, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, b 
silność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrot głowy, uderzenia krwi, szum 
nawet podczas ciąży — nakoniec dia betes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, 
ciąg z 75.000 świadectw o wylczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : 


Żadna choroba nie oprze się, 
wszelkie cierpienia żolądka, nerwów, 


Certyfikat Nr. 57.942. 


Barry 


unki, bezsenność, bez- 
w usząch, nudności itp. 
blednicę. Oto wy- 


Gleinach, 14. lipca 1867. 1) 


Po Bogu zawdzięczam życie wobec strasznych cierpień Żołądkowych i nerwowych pańskiej „Rerale- 


scićre du Barry.* 
Certyfikat Nr. 62.914. 


Jan Godez, administrator parafii Gleinach pod Klageniurtem, poczta Unterberga 


W eskau, 14. września 1868. 


Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 
hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkaniem, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Ravalescićra” 
Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony średek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem. 


Franciszek Steinmann. 


Revalescióre dw Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 


na lekarstwach, 
2 fun 
Bo c. 


Cena w puszkach blaszan”ch za pół funta 1 zł. 50 0., za 
4 zł. BO c., & funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 z 
po 4 zł. BO o Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c-, 24 filiżanek 2 z 


50 razy swoją cen 


nt 2 zł 50 © 


50 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 o. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 2488 Śliż 28 sł, na 576 filii 86 zł 


GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et comp. 
w ych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński 
j w Białej: u aptekarza Erich dode G.G naa, w EAT 

z orłem i G. Ay Qzernioweach ; 
myi: ó; = 


„Jercje : 
apt. w Biodaci u M. 8. Franzota, Ls T 
u siltara o. k. apt. i Ignacege Schnirch; w E: 
czyńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Ruckera a 
Rotlendera,x F, W. Królikowskiego, u Karola Schnbu 
ujJózefa v. TYrók; w Pradze: u Józ. First<; 


; w Przemyślu : 
arowie: u J. Schaittera et Comp; W Stanisławowie: u Ferd.aStechera, 
Nussonblatt et Comp; w Tarnopolu: u A. Morawetza i dr. A fBuchela c v, 
wie: u A Tenczyca apt. pod Aniołem, i u W. T, A. Waligórskiego, 


Wallfisohgasse 8, jakoteż wszędzie 
ła taż j 


brani 
Len. wWBochai: L E Bisiomiaa 


u J. Sidorowiom w Krakowie: u Józef: Trau- 
„ „u Piotra Mikolascha aptekarza Leepoida 

u Juliusza Reissai u Jakóba Boiscra: " IPeancia 
u Edwarda Machalskiego; w IRzc- 

apt. w Stryju: u D. J 
apteka obw : w Tarne. 
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Stein, Aberdam, Schwarz i Herzig|.— sin sady 
sądowe kondykta na wyna- 

grodzenia w mowie będące A S T M Y | 
uzyskali ? lub miałaby mu Ne- puszność , Ch pka, Katary zadawnione, wszel-| 


i. zez c. k. sądyjkie cierpienia kanałów oddechowych, ustępująj 
wiadomą być treść prze y £ asa szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast 
we Lwowie, Przemyślu i Samborze matyoznych p. Levasseur, Aptekarza. 19 ruc 

11990./de la Monnaie w Paryżu. 1004 8—? 
do |. 58626, au j| Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi-| 


11991, 12107, 12108 i 17679 kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 


NEC (k. k. Hof- ihe Iiferanten) 
polesaza swoje wysoży: 
C. k. uprzyw. hydrauliczne wapno csimentowe i gips do 
sztukaterji. 


a uznane według świadectw zawodowych rzeczoznawców za najlepsze | najwydatniejsze wyroby 
g tego rodzaju, jakoteż 


1544, Cement portlandzki, 


Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki, 


Prawdziwe belgijskie smarowidło do wozów, Portland cement prima Qualität 


zapadłych uchwał, na mocy 3 SE © akladach M i EA m w najlepszej jakości, po najtańszych cenach. nirzy- a | iy a AA zo" s a rób poto" RADOS Ma ENN ir. "Mg 
Pr SZA lada aptecznye a ów * Ej a p A r ze eementuego I 3 actanar. gipsu dò szturaterji | segnojowsgo). Kantor zyjimujacy 
rych Towarzystwu naszemu WYTQA-|gerd. Aug. Gallego i Tudwika Spiessa. muje zawsze w zasasie, główny skład dla Galicji $ |laskawe zlecenie: we Wiedniu, YE. Bez. Mollardzasse Lt. A led A 


źnie i pod własną odpowie- 
dzialnością wypłata powyż wzmian 
kowanego odszkodowania tymczasowo 
wzbronioną została ? 

Gdy nieistnieją sądowe kondy- 
kta na wypłacić się mające odszko- 
dowanie, Towarzystwo nasze nigdy 
nie dopuszcza by go do spełnienia 
obowiązków swoich napominano, a 
WPan sum to potwie. dzić musisz, 
gdyż Towarzystwo nasze za Spalone 
budynki w Boniowicach w paździer- 
niku z. r. WPanu zł. 2600 bez- 
zwłocznie wypłaciło. 

Niechże więc poprzód WPan oj 


WA SPAGEŚ A 


Fana Groult junior w Paryżu, 
ulica Ste Apoline Nr. 12. 


Tapioka Brezylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym. 
posiada własności hysieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz pro- 


August Schellenberg 


we Lwowie, psa 13 


(0d naśladowania zawarowany 


Przeciw każdego rodzaju 
| kasziowi zastarzałemu, 


| bolom piersiowy, chrypee, zafleg- ; 
| mieniu, odpluwaniu krwią, astmie, 
kokluszowi. drażnieniu w krtani., 


tuuoaqo byivu 


warką ochronną. 


p OC: O TYT API ĄCE TW 
ROPY Oy ZE EAS 7 


owar iwn w Słotwinie puktu slużącego do pożywienia człowicki, ktiwyby podlegał liczniejszym tajszerstwom, 

p y P. Payen sławny chemik, członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie 

(stacja kolei) odnowiony i powiększony, wyrabia piwo podwójne (Lager) i pojedyńcze. (© pokarmach do pożywienia ludzi używanych tak określa wla- 
Piwo Słotwińskie co do mocy i dobroci staje na równi x wyrobami najwięcej snoŚci Tupioki czystej i nsturulnej, które je wyróżnizją, od Tapioki sztucznej: Prą- 

renomowanych browarów, co do ceny zaś z przyczyny nader korzystnego położenia Odźiwą Tapioka brezylijska czysta i naturalna w niczem nie psuje bynaj- 

browaru jest bajtańszem, gdyż kosztuje wiadro piwa podwójnego (Dagor) 0 mir: 257ct: mamiejs smalka: i zanachae=sasałn ui mleku. Tanioka. zaś podrabiana zmienia 

pojedyńczego 4 złr. 50 ct. na stacji kolei Słotwina. — Staravien Zarządu lodzie + PSUJE smal płynów, robi go nieprzyjemnym, 

tylko dobrze wystałe piwa wydawać i każde zamówienie natychmiast uskuteczniać, « Kupujący, PY Żyła "wlz auv na każdej paczca znajdowały się cechy přa- 

aby pod każdym względem szan.wnych odbiorców zadowolnić. — Zamówienia należy j*dziwej Í czystej Tapicki Groult, unikna falsz rsiwa i oszukaństwa, 

adresować: Do Zarządu browaru w Slotwinio (stacja poczty i kolei), 1558 1-3 Jedno sklady na Galicję w maguzynie p. Piotra Mikoluscha we Lwowie i p. 


ta w p aa 
G. 4. W. Mayera w Wroclawiu 
biały syrop piersiowy. 


) Jedyny skład tego od r. 1855 | 

wsławionego i przez wszystkie 
-| znakomitości lekarskie zawsze ze 
skutkiem używanego środka do- 
mowego znajduje się we Łwowje 
' w apt Zygin. Ruekera pod sre- 
| brnym orłem. 1316 6—? 
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Premjowany w Paryżu 1867. 


| 


zniesienie w tej sprawie zapadłych| - *=— w TW Asy Trauczyńskiego w Krakowie. 1020 20—84 
. | =" s "+ X FE CZAT = IA; A 
uchwał sądowych postara się — W = E z T OUDEN EA E OBA AZT AOOTER AE PRZ 
jaki sposób to nastąpi dla nas obo- «— 5 ta : 
i i t s s WPan do Q „m a JCISPSAP ” 4 
jętnem — a natencza 0 raj S$ PSB S MASĄ ; s3 FE A 
rozporządzenia Jego od października 4 © =% zGR A (R | 5 ł | Í Ta 
z. r. w kasie naszej leżące pienią- >a zi e ze = RA | Ę HE z 
dze za kwitem natychmiast będziesz = „mł (2 SEB m SJ LAULE 
mógł podnieść. = c3 "a 43m mj = pa Do nskuterznionia wysełek do wszystkich miast w kraju 
Do tego czasu jednakże musi R c EE LTZ mad ij | żograwicą poleca się 1587 1—? 
Towarzystwo nasze w mocy będące © = = b Pn SM 
i . . -. „ISS . „Ż «© == MT =A ! 7270 A J a - al. 
uchwały sądowe więcej, niżeli pań- "Œ gas E J August Schelieaberg we Lwowie. 
skie wezwanie uwzględniać, co WPan A >| ża Z f = ; 
. ; inien.: à "2 = Z m i |; 
jako adwokat Sam przyznać NAW RLON) a = a = See <= rz gł LG POW PPE WBC PTE: CZY I 0 Z ACC TY W 
Lwów d: 24. lutego 1874 z "8 M dk p WYR ZYWO A E NASDOPĄ 
W imieniu c. k. uprz. Azienda gg = S > z: Z j > a 8 
Assieuratrice w Tryjeście Br 2.= = = gz RE 
o z3 = S p > 
Reprezentacja we Lwowie. 5-8 w = „A x (E E 
© p spad, 5 = m wą 1ak:2 Tui 
CE >, xZ w -- 
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W celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję na zyczenie inny adres, pod którym 
Zatniejstowi pacjenci po przeczytaniu „Po- 


F.ohiich X Steffen, 


od 15 lat lekarz specjalny dle chorób we- 
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien- 
nie odd $—10 i od 2-4 godz. przy ulicy ji 
Wałowej pod 1. 3 dom Kalika. 
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PASTYLKI PIERSI 


P: BERTHÉ w Paryżu. : 


nika* ną korespondować mogą. Me- 5 4,2 5 T T GAT AA - 
dana s R i: C. k. uprz. kolej Arcyksięcia Albrechta. E a noc "af 4 
Mod. Dr. arcz py TURAR TEJET EET AEE T T. BĄCT 
we Lwowie, OBWIESZCZENIE A PASTA ı SIROP z KODEINA i 
INR Ai š il L i 


Żaden Środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie 553UPOr- Ëj 
czywszego kaszia, EIT katarów, kokinszu, zapalonia peszyD oddę- | 


chowych płne (bronchites), nieoceniony w Początzach suehot i PA ITTytącye 


dotyczące wykonania budowli w stacji Stanisławowie. | 
si j t Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim w9 Francyi zaszczytem, Ž 


piersiowe wszelkiego rodzajn. 


i $ 

| - . i „9 pomieszczony howiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę- $ 

| ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY | Celem zabezpieczenia wykonania budowli w stacji Stanisławowie zaprasza się niniej- como raez, adei wo | 4 P. B3RTHÉ, 24, rue des Écoles; W Brodach w apiecu $ 
T LAUROWYCH LISCI i szem do wniesienia odnośnych ofert. (P P- KULLAK ; we Lwowić w aptece P. MIKOLASCH; w Krakowie w aptece P. |. Trac- s 


CZYNSKIAGO; w Poznaniu u D'e MANKEWICZĄ, 
r E T OLC 


. SOPUGH 


ślad vlocien i bielizny 
pod „Piękną Polką we Lwowie, ulica Halicka I. 242. 

Aby skład mój CA przeróżnych mulej lub wies j W obiegu hala- 

cych towarów prędzej wypróżuić i świeżym miejste zrobić, ol dzis 

$ zacząwscy, towary te w w 

A sprzedaję po cenie zakupna 


“ii npraszam o liczny popyt. 


Koszta tych budowli wynoszą okolo 60.000 zł. w. a. Odnośne plany. przedmiary, 
kosztorysy, cenniki, warunki szczegółowe i inne dotyczące przepisy, jako też zarys kontraktu 
przejrzane być mogą począwszy od 24. lutego 1874 we Lwowie w dyrekcji tejże kolei przy 
ulicy Czarneckiego nr. 2. w biurze konserwacji, które udzieli zarazem wszelkich innych potrze- 
bnych wyjaśnień. 


Oferty ułożone według wzoru okazanego w powyższem biurze i zaopatrzone w markę 
stęplową na 50 ct. w. a. należy wnieść opieczętowane z napisem. „Oferta na wykonanie budowli 
w stacji Stanisławowie“ oraz Z podaniem nazwiska oferenta najdalej do dnia 9. marca 1874 do 
godziny 12. w południe do Dyrekcji pewyższej kolei przy ulicy Czernieckiego nr. 2. 


W ofercie winien być załączony kwit kasy powyższej dyrekcji wykazującej złożenie 
wadium w kwocie 3000 zł. w. a. 


pi+ 


Tony 


JATT | 
Są to wyborne cukierki złożone zej 
substancyj znanych w medycynie z: 
swych własności łagodzących i uśmie- 
rzających skutecznie kaszle, rozjątrze- 
wie w piersiach, katary uporczywe. 
Cukierki te łącznie z Syropem nad- 
fosforanu wapna, używają się dla uśmii- 
rzenia mocnego kaszlu (połączonego 7 
odpluwaniem i kokluszem). 1037 13—23 
Dostać można w aptekach we Lwo- 
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera ; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran- 
zoma ; w Rzeszowie Schaittera; w War- 
sżawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galle i Spiessa. 


(Przedruk nie opłaca się.) 1579 1—2 
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